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Nr 33 


o-pietrowy gmach w płomieniach 


piętrze i wkrótce przedostał się na | zapewnienia porządku i swobody ru- 


Antwerpia. PAT. — Wczoraj w no- 
cy Antwerpia została zaalarmowana 
wiadomością o wielkim pożarze „ja- 
ki wybuchł w sklepach nałeżących do 
Towarzystwa Akcyjnego „Bon Mar- 
che“. Około godz. 10-ej w nocy, część 
magazynów stała już w płomieniach, 
które sięgały wysokości 10 do 15 me- 
trów. Sklepy „Bon Marche“ zajmują 
przestrzeń 10 tysięcy mtr. kw. Wyso- 
kość zabudowań przewyższa 20 mtr. 


Na miejsce przybyły wszystkie od- 
działy straży pożarnej z Antwerpii i 
okolic. O godz. I1l-ej istniało poważ- 
ne niebezpieczeństwo, iż płomienie 
przerzucą się na sąsiednie domy. Do- 
piero po północy stało się pewnym, 
iż pożar zlokalizowano. Straż ognio- 
wa czyniła wszystko co było w jej 
mocy, aby uratować przynajmniej 
część gmachu. Pożar wybuchł na 4-ym 


5-te piętro. Wokoło palącego się gma 
chu zgromadziły się olbrzymie tłumy 
ludności. Musiano zawezwać w celu 


chów straży ogniowej, wzmocnione 


| oddziały policji i wojska. Pożar opa- 


nowano dopiero nad ranem. 


Jak w powieści sensacyjnej 
(zzz OWE tg O OWOC 


Bandyta który ma 11-cie żon 


zhkudował 12 kaplic i G szkół 


Rio de Janeiro. PAT. — Grasujący 
na północy Brazylii bandyta ,„„Lam- 
peao*, który znając znakomicie tam» 
tejsze lesiste okołice, od lat siedmiu 
rabuje całe miasteczka i osady, uni- 
kając rąk sprawiedliwości, zniknął od 
pewnego czasu w puszczach na za- 
chód od Pernambuco. Przez kilka mie 
sięcy nic nie było o nim słychać, aż 


Katastrofa jachtu ministra 


Daladier 


Genua. PAT. — Jacht ministra Da- 
ladier, który zderzył się wczoraj z pa 
rowcem włoskim „Capo Olmo", przy- 
był do małego portu w Sestri w po- 
bliżu Genui, gdzie będzie dokonana 
naprawa. Agencja Stefani twierdzi, 


że uszkodzenia, jakich doznał jacht 
podczas zderzenia, nie są poważne. 
Statek będzie mógł udać się w dalszą 
drogę po upływie 20 dni. Według a- 
gencji, przyczyną katastrofy były pa- 
nujące ciemności. 


Olbrzymi pożar który trwaś 5 dni 


Oran. PAT. Corocznie w okresie 
letnim lasy w Algierze nawiedzane są 
klęską pożarów, na skutek posuchy 
i silnych upałów. W roku bieżącym 
klęska ta przybrała rozmiary nie no- 
towane od dawna. Między innymi o- 
statnio wybuchł groźny pożar w la- 
sach państwowych w okolicach miej- 
scowości Teniel-el-Haad (dep. Algier), 
kióry strawił ponad 7.000 hektarów 
lasu, głównie dębu korkowego, nisz- 
cząc częściowo ostatni zbiór korka. 
Pastwą pożarów padły również oko- 
liczne lasy gminne i pyrwatne, duże 
połacie winnie i osiedla tubylców. l 

Mimo energicznej akcji ratunkowej 


E T U R A (I 
POŻAR ZNISZCZYŁ TRYBUNY NA 


WELODROMIE 
Turyn. PAT. — Pożar zniszczył na prze- 
strzeni 200 metrów trybny na tutejszym we- 
lodromie. Wysokość dokładna wyrządzonych 
szkód nie jest znana, Są one jednak bardzo 


znaczne. 


prowadzonej przez oddziały wojska 
i ludność miejscową, pożar, podnie- 
cany silnym wiatrem, rozszerzał się 
z niebywałą szybkością. Akcja ratun- 
kowa, prowadzona w ciągu pięciu dni 
doprowadziła ostatecznie do zlokali- 
zowania pożaru i zapobieżenia dal- 
szemu jego rozszerzaniu się, 


onegdaj nadeszły wiadomości z mia- 
steczka Matta Grande (Wielki Las) 
w Stanie Alagoras (między Pernumbu 
co a Bahia), że Lumpeao obozuje tam 
ze swą bandą, liczącą ponad stu zna- 
komicie uzbrojonych ludzi, co skło- 
niło mieszkańców miasteczka do tłu- 
mnej ucieczki, Na poskromienie Lam 
peaona wyruszył batalion policji sta- 
nowej. Bezczelność rabusia doszła do 
tego, że zawarł umowę z jedną z fil- 
mowych firm. iż pozwoli się sfilmo- 
wać. Umowy dotrzymał ł na spotka- 
nie z operatorami przybył. Zanim się 
władze o tym dowiedziały. film był 
już nakręcony, Lampeao dostał swe 
honorarium i zniknął w dziewiczych 
łasach. Przed tym jednak postawił 
warunek, że musi otrzymać zawiado- 
mienie, w jakim czasie film będzie 
wyświetlany w jednym z północnych 
miast, gdyż chce być na nim i wi- 
dzieć siebie i swą bandę uwiecznio- 
nych na taśmie. Niestety dotąd nie 
widział filmu, gdyż władze poprostu 
nie pozwoliły go nigdzie wyświetlać. 
Lampeao oświadczył filmowcom, iż 
jest pochodzenia rosyjskiego (ojciec 
Rosjanin matka Indianka), że skoń- 
czył tzw. niższe kolegium w Natalu 
i że ma jedenaście żon. Dotychczas 
zbudował dwanaście kaplic i przez 
swe żony finansuje sześć szkół. 


Chiny bronić sie bedą 


do ostatmiego tchu 


Paryż. (Tel. wł.) — Wobee sprzecznych 
nieraz wiadomości nadchudzących z Dale- 
kiego Wschodu, z których jedne przedsta- 
wiają Chiny gotujące się do stawiania ener- 
gicznego oporu nowym zakusom zaborczym 
Japonii, drugie zaś donoszą o ehwiejności 
rządu nankińskiego, dziennik „Intrasigeant* 
zasięgnął opinii p. Wellingtona Kou 2mba- 
sadora chińskiego w Paryżu. 

W obszernym wywiadzie ten ostatni skre- 


Sprzeczne wieści z Hiszpanii 


Madryt. — Korespondent Havasa donosi: 
Oddziały wojsk rządowych przystąpiły do 
umacniania pozycji, zdobytych ostatnio na 
odcinku Carabanchel. 

Na odcinku Guadalajara oddziały 14-tej 
dywizji dokonały prześrupowania, zajmując 
dogodniejsze dla siebie pozycje, położone na 
wzgórzach, Skąd rozpoczęły ostrzeliwanie 
przeciwnika. 

Na odeinku madryckim w dzielnicy uniwer 
syteckiej odbywała się wezoraj gwałtowna 
wymiana strzałów. 

Bilbao. PAT. — Komunikat radiowy do- 
nosi, że według ostatnich wiadomości otrzy- 
manych z terenu operacji wojskowych na 
froncie aragońskim, 2000 członków milicji lu 
dowej, którzy wycofali się do Sierra—Car- 


bonera, w dniu wczorajszym poddali się po- 
wstańcom, 

Oddziały powstańcze posuwają się stale 
naprzód w prowincji Cuenca. Straże przed- 
nie powstańców znajdowały się do 5 bm. 
popołudniu w odległości 10 kim. od miejsce- 
wości Salvacanete bardzo ważnej z punktu 
widzenia strategicznego. 
EE] L [ZE] 

PAROWIEC HOLENDERSKI WPADŁ NA 

SKAŁY 

Londyn. PAT. — U zachodnich wybrze- 
ży Afryki wpadł na skały parowiee helen- 
derski „Masskarke*. Kapitan statku ma ma- 
dzieję, iż uda mu się go utrzymać 1a po- 
wierzchni, pomimo silnej tali. Parowiec ma 
być skierowany następnie do Dakaru. 


Ślił dotychczasowy przebieg kontliktu chiń- 
Sko-japońskiego i zaznaczył wyraźnie stano- 
wisko swojego rządu w tej sprawie. 


Przypuszczać należy — oświadczył w za- 
kończeniu ambasador — że poważny kon- 
flikt między Chinami a Japonią jest nieuni- 
kniony. Zapewnić mogę, że o ile walka zbroj 
na rozpocznie się na dobre, to walczyć be- 
dziemy do ostatniego tchu. Zakończenie kon_ 
Hiktu może jedynie nastąpić pod wpływem 
energieznej interwencji mocarstw nalegają- 
cych na uszanowanie pokoju, lub po osta- 
tecznym wyczerpaniu i bankructwie ekono- 
micznym najeźdźcy. Wszystkie narody świa- 
ta stoją wprawdzie wobec własnych powa- 
nych trudności, lecz powinny one uprzyto- 
muié sobie, że wszelka agresja zbrojna, gdzie 
by ona miała miejsce, wymierzona jest bez- 
pośrednio w pokój międzynarodowy i bez- 
pieczeństwo ludów. 


Szanghaj. PAT. — Wczoraj w kon- 
cesji japońskiej w Hankau wylądował 
oddział strzelców marynarki japoń- 
skiej, ponieważ powstała obawa, iż 
Japończycy zamieszkujący koncesję 
mogą być zaatakowani przez przecho 
dzące obok Hankau oddziały wojsk 
chińskich. W całej koncesji japoń- 
skiei ogłoszono slan wyjątkowy 


Redaktor naczelny: BOGUMIŁ REMBOWSKI 


Rok I 
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Sąd Okręgowy w Krakowie 

Wydział IV. karny 

Dnia 3 sierpnia 1937 r. 

Sygn. IV Pr. 155/37. 


Sąd Okręgowy wydział IV. w Krakowie, 
na posiedzeniu niejawnym, w dniu dzisiej- 
szym, po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu Okręgowego w Krakowie wydał nastę- 
pujące 


postanowienie: 


I. Zatwierdza się po myśli S$ 489, 493 
austr. proc. karn. zarządzoną przez Starost- 
wo grodzkie w Krakowie dnia 28/7 1937, a 
wykonaną przez Starostwo grodzkie w Kra- 
kowie dnia 28/7 1937 konfiskatę czasopisma 
„Kurier Wieczorny* Numer 129 z daty 28 
lipca 1937 r. z powodu treści artykułu za- 
mieszezonego na stronie 2 p. t, „„Tchórzost. 
wo” w całości, albowiem treść tego artyku- 
łu zawiera znamiona występku z art. 159 $ 1 
k. k. 


II. Zakazuje się dalszego rozszcrzania skon 
fiskowanej treści powyższego artykułu, a za- 
kaz ten ma być ogłoszony w przepisanej for- 
mie w najbliższym numerze czasopisma „Ku 
rier Wieczorny“ i w dzienniku urzędowym. 


HI. Cały nakład skonfiskowanego druku 
ma być zniszczony, 


Protokolant — apl. W. Czosnek. — Prze- 
wodniczący — Wieeprezes Sądu Okręgowe- 
go wz. Horski. 
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PRZEPISY WYKONAWCZE DO 
ROZPORZ. EMERYTALNEGO 


Agencja „Echo“ podaje: W Dz. 
Urz. M. K. ogłoszono przepisy wyko- 
nawcze do rozporządzenia emerytal- 
nego z 28. I. 1934 r. (zarządzenie z 22 
IV. 1937 r. Nr. 9/19/37), jednocześnie 
traci moc obowiązującą dotychczaso- 
we rozporządzenie wykonawcze z 24 
sierpnia 1934 r. Nr. P. 9/2/52/34, Obe- 
cnie przepisy wykonawcze rozszerza- 
ja. poważnie spis formacyj wojsko- 
wych, w których służbę zalicza się do 
wysługi emerytalnej na równi z cza- 
sem służby w wojsku polskim. Jako 
takie formacje uznano więc obecnie 
obok wymienionych w rozporządze- 
niu z 24. VHI. 1934 r. następujące for- 
macje wojskowe: a) Organizacja Wer 
bunkowo-Agilacyjna od 13. V. 1918 r. 
do 5. I. 1919 r.; b) Pogotowie Bojowe 
Polskiej Partii Socjalistycznej do 11 
listopada 1918 r.; c) Organizacje przy 
gotowawcze powstania wielkopolskie 
go: 1) Batalion Pograniczny Nr 1 w 
Szczypiórnie, 2) Rady Robotników i 
Żołnierzy w czasie do 20 sierpnia 
1919 r.; 3) Organizacja Wojskowa Po 
morze (Towarzystwo b. Żołnierzy) w 
czasie od 27 grudnia 1918 r, do 10 lu- 
tego 1920 r.; d) Oddziały i instytucje 
wojska wielkopolskiego w czasie od 
27 grudnia 1918 r. do 20 sierpnia 1919 
r.; e) Straż Ludowa i Obrona Krajo- 
wa — w czasie do 20 sierpnia 1919 r.; 
t) Pułk Strzelców im. Bartosza Gło- 
wackiego — w czasie od 1 listopada 
1917 roku do 6 kwietnia 1918 r.; g) 
Oddział Mikuliniecki — w czasie od 
16 października 1918 r. do 2 kwieinia 
1 (L) r. h) Oddziały polskie we Wło- 
szech w czasie od 1 grudnia 1917 r. 
do 5 listopada 1918 r. po czym urmia 
polska we Francji; i) Legion w Fin- 
landii — w czasie od 24 kwietnia 
1917 r. do 1 marca 1918 r.; k) Samo- 
obrona Ziemi Grodzieńskiej w cza- 
sie od 14 listopada 1918 r. do 7 mar- 
ca 1919 r. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Przeciwko podwyżce 


czynszów 


W niedzielę 8 sierpnia o godzinie 
il-tej odbędzie się w lokalu Związku 
Emerytów przy ul. Batorego 5, kon- 
ferencja delegatów towarzystw i zwią 
zków z następującym porządkiem 
dziennym: 

1) sprawa podwyżki czynszów w 
slarych domach od 1 grudnia 1937, 

2) podwyżka podatku od lokali w 
stosunku do podwyżki czynszów, 

3) wyłączenie z pod ustawy o ochro 
nie lokatorów wszystkich mieszkań, 
których wynajem nastąpi 1 stycznia 
1938, 


8 proc. podatku od poborów służbo- I 


wych, 


m 


5) sprawa ogólnej drożyzny, 


6) sprawa zwołania ogólnego zgro- 
madzenia i wysiosowanie memoria- 
łów i ewentualne wysłanie delegacji 
do miarodajnych czynników. 


Jak widać z porządku dziennego 
obywatelstwo krakowskie przygoto- 
wuje się do zorganizowania właściwej 
obrony dotychczasowych praw, oraz 
do akcji przeciwko pogarszaniu i tak 
dzisiaj ciężkich warunków  bytowa- 


4) utrzymanie w mocy specjalnego | nia. 


ULGOWE PRZEJAZDY DLA DZIECI 


będą przedłużone do 12 sierpnia 


Niezwykłe powodzenie, jakim cieszyły się 
w lipcu ulgowe przejazdy na kolejach dla 
dzieci (ćwierć miliona młodocianych pasaże. 
rów przewiezionych w ciągu dziesięciu dni) 
skłoniło P. K. P. do powtórzenia tego eks- 
perymentu również i w pierwszej połowie 
sierpnia. 

Nowy okres jazdy za minimalnymi opłata- 
mi dla dzieci rozpoczął się na kolejach w 
dniu 5 sierpnia i potrwa do dn, 15 sierp- 
nia b. r. 

Zasady przewozów są te samc, jakie obo- 
wiązywały w miesiącu lipcu t. zn., że każ- 
da osoba dorosła, podróżująca za biletem 
normalnym lub ulgowym, miesięcznym, o0- 
kresowym i t. p. ma prawo zabrać ze sobą 
5 dzieci w wieku do lat 14, płacąc za nie za- 
ledwie jedną ósmą część taryfy. 

Ulga stosowana jest w ten sposób, że za 
przejazd pierwotny kasa Kolejowa pobierze 
opłatę w wysokości 25 proc. taryfy normal- 
nej, zaś powrót nastąpi bezpłatnie. 

mr l 


| fi MAN JI 


b) 


N 


7 y | -| l r I 


jady 


Buchnął wesoło jasny ogień, obej- 
mując pieszczotliwie starego żelazne- 
go, pogruchotanego przyjaciela - - pę- 
katy żeleźniak. 

Zabulgotało, para buchnęła... aż Śli- 
na niecierpliwa przysmaku omołała 
kręcący się w jamie ustnej język 

— Wygrana profesorze!... wygra- 
na!... będzie uczta aż hej!... 

— Z pilności: dobrze. -— 

Ugotowane wprawdzie teraz czysto, 
ale kwaśne, zalatujące samogonką 
kartofle wysypałem do szalki. Zaczę- 
ła się uczta. — 

— Wypracowanie dbałe i dobre... 
Klasyfikacja ogólna zadowalniająca. 
Obyczaje brzucha poprawne — bez 
zarzutu... Brak tylko jakiegoś ambro- 
zyjskiego nektaru... 

Szeroko z hałasem otworzyły się 
drzwi — do izby wpadł jak huragan 
Wyrwa wymachując giętką trzeiną. 

— Jeszcze nie gotowe do cholery?! 
Do bani olejowej z takim wojskiem. 
Gdzie konie psiakrew?... Macie... oni 
w najlepsze futrują teraz brzuchy!... 
Zbiórka do cholery! Odmarsz!... Co 
łam wcinacie? Kartofle?... Dawać!... 

— Nie całkiem usprawiedliwione o- 
bywatelu kapitanie, obyczaje nieod- 
powiednie i brak.... 

Czego brak? 

— No... brak już kompletny niemal 
naszego wypracowania, treści... Zo- 
stało już tylko obywatelu kilka kar- 
tofli, bo pilność była dobra. 

— Dawać tę resztę kartoflanej tre- 
ści. A mój brzuch mniej warty niż 
waszeci profesorze? 

Łapczywie przyłączył się do naszej 
uczty nie zapominając jednak dalej 
burczeć i wymyślać nam od austrjac- 
kich maruderów. 

Ostatni, kwaśny, cuchnący, nadpsu 
ty długim czekaniem na godnego spo- 
żywcę. kartofel, znikł w kapitańskiej 
jadaczce. 

Skrzywił się trochę kapitanisko, mla 
snął jednak z rozmachem otarł mały, 


Karty uczestnictwa poza zniżką kolejową, 
dają dzieciom możność odbycia pięknej wy- 
cieczki kolejką linową na Kasprowy Wierch 
za specjalnie zniżoną ceną zł. 1.20 w obie 
strony. 

Karty uczestnictwa wydawane będą przez 
kasy kolejowe i biura podróży w całym 
kraju. ~ 


NAJNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
po 150 zł. 


Z długoletnią gwarancji =S 
zakupisz tylko u ~ 


Blitza 


Kraków, 
Krakowska 390. 
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rzadki blond wąsik z którego zawsze 
był taki dumny i poderwał się z skrzy 
piącej ławy. 

— A teraz jazda! Zabierać manat- 
ki! Na zbiórkę!... 

— Obywatelu — przerywam mu — 
przecie... 

— (o jeszcze? — 
„przecie“ ani „ale“ 
łem. 

— Profesor z miejsca ruszyć się nie 
może... Nogi... Trzeba jakoś... 

— Melduję obywatelu kapitanie — 
nogi moje: niedostatecznie... 

— Teraz profesorze... usprawiedli- 
wione. Jazda, bierzemy go na ręce. 


Niema żadnego 
—Zbiórka mówi- 


MP 


Æ całego świata 


(Ro) W ciekawy i oryginalny spo- 
sób postarali się ojcowie miasta ben- 
galskiego Abdullahabad, aby obywate 
łe więcej trzymali się przepisów hy- 
gienicznych. * 


Niedawno otworzono, modnie i we- 
dle wzorów europejskich wybudowa- 
ną miejską łaźnię. Kto udowodai wy- 
kupionymi kartami wstępu, że przy- 
najmniej 10 kąpieli w jednym mie- 
siącu użył — otrzyma 10 procentową 
redukcję podatku. 


Kasa miejska na tym nic nie traci, 
ponieważ mieszkańcy tak często się 
kąpią, że wpływy za kąpiele uzupeł- 
niają różnice strat przy podatkach. 


a. = 


Przed niedawnym czasem został 
stracony w małym miasteczku chiń- 
skim Pai-Nan, niedaleko Szanghaju, 
tamtejszy prorok wiejski. Przepowie- 
dział on, że nastąpią dobre żniwa, a 
tymczasem zostały pola zniszczone 
przez szarańcze. 


Ofiara złożona bogom przez życie 
ludzkie, miała zakończyć głód i nę- 
dzę mieszkańców. Przeciwko sędziom 
którzy wydali wyrok Śmierci na nie- 
szczęsnego proroka, wyloczyły wła- 
dze śledztwo. 


—r— 


Przy ostatnich manewrach amery- 
kańskiej floty lotniczej w Denton (O- 
hio) stosowano zasłony dymne. Uży- 
to przy tym nowego gazu dymnego, 
celem wypróbowania jego zalet Gaz 
ten okazał się bardzo skuteczny, mo- 
Że nawet za bardzo, ponieważ po za- 
kończeniu manewrów, nie można by- 


Nieśliśmy tak więcej jak kilometr, 
het za Krzywopłoty, na obszerny u- 
gor, gdzie stały już w biwaku ściągnię 
te oddziały i kilkanaście wozów tre- 
nu i sanitariatu. 

Ostatnim wysiłkiem ułożyliśmy sy- 
kającego z bólu profesora na wozie 
doktora Sokołowskiego, 

Odsapnął ciężko Wyrwa i dalej 
mruczał, ocierając pot z czoła i z mo- 
krej jak po kąpieli czuprynie: 

— Do bani olejowej z marudera- 
mi... 

— Z przedmiotu nadobowiązkowe- 
go bardzo dobrze, obywatelu kapita- 
nie. 

— Ale z waszej użyteczności żołnier 


Komendant [V batalionu Strzelców Józefa Piłsudskiego, 
kapitan T. Wyrwa-Furgalski. 


Rzeczy zostawić, później je zabierze- 
my. 

Złożywszy ręce w krzesełko usado- 
wiliśmy naszego profesora na tej pry- 
mitywnej lektyce i dźwignęli wyno- 
sząc z chaty. 

Pot spływał nam z czoła, mimo 
chłodu budzącego się dnia przemokli- 
śmy do nitki — z brudnych i zawszo- 
nych koszul kręcić możnaby wsiąknię 
ty pot. 


skiej, przynajmniej na kilka miesię- 
cy — to już całkowicie niedostatecz- 
nie. Ale że profesor mimo ciągłych 
narzekań ma wagę, aż zanadto dosta- 
teczną, to inna znowu rzecz i dość 
wyczerpująca, pogratulować dbałości 
— krzyży i rąk już nie czuję. 

— A śniadanie?.. Nasz wspaniały 
poczęstunek braterski to nic? Zadar- 
mo obywatel z nami jadł?... 


— Prawda... dziękuję wam. Taki 


ło w żaden sposób usunąć opadają- 
cego na miasto gazu. W ciągu dwóch 
dni miasto Denton żyło w przymuso- 
wej mgle, aż dopiero natura sama, 
przez burzę i wiatry gaz ten usunęła. 


—)> 


Nie wynalazłem żadnych promieni 
śmierci ani żadnych innych fal, przy 
pomocy których udałoby mi się bodaj 
jeden raz wstrzymać samolot, auto, 
lub tank. Są to słowa Marconiego w 
ostatnim. wywiadzie, przed jego śmier 
cią. 

—0— 


Wedle ostatniej statystyki ilość ję- 
zyków w użyciu codziennym liczy się 
na 2796. Ze wszystkich języków naj- 
więcej w użyciu jest język angielski, 
zaś na ostatnim miejscu stoi język 
indyjski Weddayów, którym posłu- 
guje się aż... 50 ludzi. Wogóle Indie 
są krajem, który w stosunku do 
ilości mieszkańców, najwięcej posia- 
da samodzielnych języków — nie 
narzeczy. 
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BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE 


I. GRUNBAUM 


Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Zakłada księgi — sporządza bilanse, roz- 

liczenia — nadzór, porady buchałteryjne 
i przyjmuje również prace na prowincji 


KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD 


BOGUMIŁ REMBOWSKI 


V Legendy 
jj Krzywopłockie 


głodny psiakrew byłem... Nie zapom- 
nę nigdy tej wspaniałej uczty... 

—1 ja też ją zanotuję w katalogu... 
Zawsze ją będę wspominał. Nigdy nic 
smaczniejszego nie jadłem i z całą 
pewnością jadł już nie będę. Rzymscy 
cezarowie większych rozkoszy nie 
dawali swym wybrednym poduiebie- 
niom. Obywatel plutonowy dostaje 
dożywotnią notę: celująco z odzna- 
czeniem. 


I nie zapomniał mi tej noty, tych 
wówczas tak smacznie zjedzonych, a 
przegnitych kartofli — nie zapom- 
niał po dzisiejszy dzień — dobry, pocz 
ciwy, jowialny profesor Zygmunt 
Reis. 


Ilekroć razy w życiu się spotkamy, 
zawsze dziękuje za kartofle. 


Ze łzami rozczulenia wspomina też 
stary protesorzysko Ś. p. majora Wyr 
wę, który upadając ze zmęczenia, — 
dwutygodniowej bezsenności, trudu 
ciągłych walk, burcząc dobrotliwie na 
własnych rękach dźwigał bezwładne 
ciało swego zwykłego żołnierza. 

Gdy taki był duch w szeregach, — 
gdy taka łączność rodzinna wiązała 
komendanta z szeregowcem, gdy tyle 
tam było serca, zrozumienia, odda- 
nia wzajemnego do ostatniego wysił- 
ku muskułów — czyż nie miał za- 
istnieć Czyn Krzywopłocki? 


Wiedział o tej spójni potężnej Ko- 
mendant Piłsudski, przykładem swym 
wzmacniał ją i zawsze losy złe kartą 
tą szachował i zwyciężał. 


Zostawiwszy nas pod Krzywopłota- 
mi szedł z wiarą z drugą częścią zu- 


chów pod Kraków — stawiał na tę 
kartę i wierzył, że dojdzie do bram 
twierdzy — wierzył, że stworzy rów- 


nież Krzywopłocką legendę... 


Bo była wiąż... 
(C. d. n.) 


A 
Reprodukcja klisz „Zuchowaty“ nr. 4. 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


JAK p. CAT INFORMUJE SWOICH 


czytelników 


W środowym numerze „Słowa wi- 
łeńskiego, zamieszczono na pierwszej 
stronie dużymi, Hustymi czcionkami 
wiadomość PATA o ukaraniu Niem- 
ca za bhużnierstwo, 


Tytuł, przypominający reklamę a- 
fiszową brzmiał: „W Niemezech karze 
się sądownie za bluźnierstwo prze- 
ciw Matce Boskiej“. 


Jak dotąd, wszystko w porządku! 
Ale dlaczego „Slowo“ przytaczając 
wiadomość PATA, opuściło końcową 
uwagę tej agencji. Ona jest własnie 
bardzo charakterystyczna. Powiada: 


Wyrok ten jest bodaj wyjątko- 
wym zjawiskiem na tle procesów 
przeciw duchownym katolickim 
i propagandy prasowej, mającej 
_często charakter bluźnierczy. 


Rozumiemy pana Cata. Zdając so- 
bie sprawę z olbrzymiego oburzenia, 
jakie społeczeństwo katolickie Polski 
i całego Świata żywi do hitlerowskich 
Niemiec z powodu prześladowań ko- 
ścioła katolickiego. uczepił się — jak 
tonący brzytwy — wiadomości o 
pierwszym wyroku skazującym za 
bluźnierstwo, chcac pokazać: a wi- 
dziecie, nie jest w Niemczech tak źle, 
bo... i t. d. 


Dlatego wygodniej mu było „spła- 
wić“ słuszną i najbardziej znamien- 
ną uwagę PATA. 


Ale pan Cat nie jest tak naiwny, 
by nie wiedział o tym, że ten jeden 
wyjątkowy wyrok zasądzający w 
Niemczech, napewno inspirowany 
przez właściwe czynniki, miał na ce- 
lu usprawiedliwić inne zasądzające 
wyroki, wydawane przeciwko księ- 
żom katolickim, oraz tę straszliwą 
kampanię antykościelną. jaka obec- 
nie prowadzi się w Trzeciej Rzeszy. 


Wyrok ten jest zbyt „dyplomatycz- 
ny“, by nie raził swą tendencyjno- 
ścią! 


A dalej, czemu to „Słowo“ wileń- 
skie nie drukuje tłustymi Fterami 
wiadomości — zresztą przez nas już 
wezoraj omówionej — o tym, jak to 
prasa hitlerowska szkaluje Ojca świę- 
tego, zarzucając mu, że się solidary- 
zuje z moralnymi przestępeami. 


I któżby się nie poznał na tej per- 
fidnej grze, tak bardzo właściwej ra- 


STRESZCZENIE PO- 
WIEŚCI 


B. REMBOWSKI 


„GORĄCA KREW 
I: MIŁOŚĆ KRÓLEW- 


sizmowi hitlerowskiemu: z jednej 
strony trąbi się na cały Świat: patrz- 
cie, skazujemy za bluźnierstwo (jes- 
teśmy skłenni przypuścić, że taki wy- 
padek wogóle nie miał miejsca i że 
został celowo spreparowany, coś ala 
spalenie Reichstagu), a równocześnie 
wzmaga się kampanię antykatolicką, 
skazuje się księży za urojone przewi- 
nienia, ba, szkaluje się Głowę Koś- 
cioła wszystko w imię „obrony 
kościoła katolickiego, uznanego przez 
państwo i cieszącego się jego opieką”. 

Słyszycie? Kościół katolicki cieszy 
się opieką Trzeciej Rzeszy... Tak 


Wa marginesie 
|a| Eg ij 


brzmią motywy wyroku przeciwko 
bluźniercy! 

Nawet p. Cat się uśmiecha... 

Głowa Kościoła jest Papież. Napa- 
dają na tę głowę i powiadają. że ona 
cieszy się ich opieką! Iście szatańska 
metoda faryzeuszowskiego okłamy- 
wania Świata. Coś więcej: drwiny z 
ludzkiej naiwności i to w żywe oczy! 

A pan Cat triumfuje, bo w Niem- 
czech karze się sądewnie za bluź- 
nicerstwo... 

Byleby sprawić przyjemność Goeb- 
belsowi, byleby nie narazić się jego 
łaskom! STER. 
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PROJEKT SKASOWANIA TARCZ 
Z NUMERAMI. 


W związku z otwarciem z nowym 
rokiem szkolnym liceów ogólnokształ 
cących i handlowych ukazać się ma- 
ją liczne rozporządzenia Min. Oświa- 
ty. Między in. oczekiwane jest zarzą- 
dzenie Min. Oświaty o kwalifikacjach 
naukowych osób mających prawo wy 
kładać w liceach, W dalszych planach 
organizacji liceów zamierzone jest 
wprowadzenie zmian w umundurowa 
niu młodzieży szkolnej. Między inny- 
mi rozważana jest możliwość skaso- 
wania tarcz z numerami szkół na mun 
durach i płaszczach, gdyż praktyka 
wykazała, że nie mają one pierwotnie 
przewidywanego użytku. Poza tym 
istnieje projekt wprowadzenia spec- 
jalnego umundurowania dla młodzie- 
ży szkolnej na okres letni. 


RZECZY ŚWIĘTE 


W ostatnich czasach wzrastają jak 
grzyby po deszczu pojęcia o wszelkie- 
go rodzaju świętościach. 

I tak młodemu małżonkowi, świe- 
żo upieczona żona wydaje się rzeczą 
świętą, Przynajmniej tak mówi. 

Młodej uczenicy sztandar szkoły 
jest wielką świętością, przed którą 
należy padać na kolana. Przynajmniej 
tak myśli. 

Młodemu funkcjonariuszowi n. p. 
PKP. wydaje się ruchomością świętą, 
którą bezpłatnie jeździć nie wolno. 

Podobnie myśli tramwajarz o linii 
tramwajowej, naiwny student o mło- 
dej gimnazjalistce, bezrobotny o pra- 
cy, której się spodziewa. Policjant o 
białych liniach na skrzyżowaniach 
ulicznych i wielu wielu innych ludzi 
wielkich i małych o różnych rze- 
czach. 

Ale przecież wszyscy wiedzą do- 
brze o tym, że młody małżonek za 
kilka dni, czy miesięcy zmieni swoje 
zdanie co do świętości żony. Mło- 
dziuchna zaś studentka dojdzie do 
przekonania, że świeżo poznany Lu- 
tek ma więcej uroku jak sztandar, bo 
przynajmniej tenże Lutek jak przyj- 
dzie okazja, to przed nią padnie na 
kolana. 

No a młody funkcjonariusz PKP, 
o ile poślą go na emeryturę przed- 
wcześnie, to także coś innego powie 
o kolejach. To samo pomyśli poliejant 
o białych liniach na skrzyżowaniach 
ulicznych, gdy mu te ostatnie spłucze 
deszcz i ludzie podepczą... 
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Jednym słowem, wszyscy doskona- 
le wiemy co sądzić o takich sezono- 
wych śŚwiętościach. 

Dlatego zdziwiło nas bardzo oświa- 
dczenie p. Jana Barańskiego, wodza 
sekeji Młodych Stronnictwa Narodo- 
wego w Częstochowie jaką umieścił 
w częstochowskiej Gazecie Narodo- 
wej: 

że dla nich, to znaczy Barańskich orga- 

nizacja jest rzeczą (1) świętą. I iak jak 

za idee są gotowi umrzeć, tak samo dru- 

gi raz mogą umrzeć i za organizację, a 

trzeci raz za Stronnictwo Narodowe. A 


wszystko dlatego, że są to rzeczy święte. 

Brawo p. Barański! 

Zapomniał pan tylko o tym, że pra- 
wdziwy Polak powinien raczej być 
gotowym na Śmierć dla Ojczyzny, o 
ile Ona tego zażąda. 

Dzisiaj żąda ona od pana i was 
wszystkich częstochowskich rycerzy 
całkiem czegoś innego, 

Tak to bywa, gdy ktoś uznaje se- 
zonowe świętości. 

Wobec tego umieraj pan, p. Ba- 
rański — czekamy. 

Marian Gryf. 


Bezrobotni pracownicy umysłowi 


dziękują Krak. Kurierowi Wiecz. 


Wczoraj zjawiła się w redakcj' na- 
szej delegacja bezrobotnych pracow- 
ników umysłowych, która złożyła re- 
dakcji gorące podziękowanie imie- 
niem stołowników za obronę ich praw 
a w szczególności za przeciwstawie- 
nie się szkodliwej akcji, zmierzającej 
do likwidacji Stołowni. — Delegacja 
przedłożyła memoriał — podpisany 
przez siokilkadziesiąt osób, który w 
streszczeniu powiada: 


„Członkowie, korzystający ze Sto- 
łowni, zebrani w dniu 4 sierpnia 1937, 
opowiadają się wszyscy za utrzyma- 
niem nadal Stołowni oraz proszą, by 
obiady były i pozostały takie jak o- 
becnie. Zebrani piętnują tych, którzy 
niczem nie przyczyniają się do ulże- 


nia doli tym nieszczęśliwym bezrobot 
nym prac. umysłowym, a tylko utrud 
niają i rzucają kłody pod nogi Komi- 
tetowi Wykonawczemu Stołowni*. 


t . z 

Redakcja zapewnia zainteresowa- 
nych, że zawsze znajdą poparcie, gdy 
tylko słuszność za ich sprawą będzie 
przemawiać. 

A teraz „Głos Narodu“ niech sie 
przekona, jak niesprawiedliwą ; na-. 
halną była jego szkodliwa nagonka. 
o JĄ 
KUP ZNACZEK 
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Esterko! Esterko! — woła dalej, odchodząc od 


SKA“ 
Działo się to za czasów 
panowania króla Kazi- 


mierza Wielkiego. 

Przywleczona z połu- 
dniowego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żni- 
wo, siejąc ogólny po- 
płoch. 

W okresie tym walka 
polityczna pomiędzy kró- 
lem a księdzem Baryczką 
zaczęła dochodzić do kul- 
minatyjuego napięcia. 

Klęskę tę i rozpacz lu: 
du wykorzystuje spryt- 
nie ksiądz Baryczka i kie 
dy tłumy zebrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra- 
tunku i kiedy Kazimierz 
bezsilny wobec woli bo- 
skiej ratunku tego dać 
nie może — Baryczka rzu 
ca hasło pogromu Ży- 
dów, którzy są sprawca- 
mi tej klęski. Zatruwają 
bowiem — jak głosi — 
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
sznej choroby i musi gi- 
nąć. Jest to dzieło szata- 
na. W:ytępić trzeba Ży- 
dów — a gniew Boski mi 


— inni znowu, ale nieco ciszej, szeptali sobie przed 
domem modlitwy, że najprawdopodobniej król Kazi- 
mierz przypomniał sobie po trzech latach piękną Ży- 
dówkę, którą uratował z rąk paehołków, a że mu się 
wielce podobała, obecnie sam nastał swoich ludzi, by 
ją wykradli z domu rodziców. 

— Mówią przecież, że... król nie gardzi kobieta- 
mi i utrzymuje na dworze swoim piękne nałożnice... 

— To kłamstwo, tak może tylko mówić stronnik 
księdza Baryczki. Bo pomyśleie, gdyby król nawet za- 
tęsknił za widokiem Esterki, nie potrzebowałby ta- 
kimi środkami działać, mógłby przecie ją zabrać do 
siebie każdej chwili, a czyż znalazłby się ktoś, kto 
woli jego by się sprzeciwił i zamiarowi temu przeciw- 
stawił? Niktby nie przeszkodził. Nakazem Swym mo- 
że zabrać Esterkę na zamek królewski. 

— Racja, Abraham mówi prawdę. 

— To tylko rozbójnicy. 

— A może... może ten Gaworek, on przecie ca- 
łymi dniami... 

— A dziś go tu nie widać... 

— Przecie w takiej chwili powinien prędzej tu 
być niżeli w dniu wczorajszym, 

Hipotezom i plotkom nie było końca, utworzyły 
się też liczne, zwalczające się grupki. a tymczasem 
Sara otrząsnąwszy się z omdlenia, znowu zaczęła pła- 
czliwie zawodzić i w rozpaczy bijąc głową o ściany 
domu, wzywała boskiej pomocy. 

Natan wysłał co rychlej gońca do swej zamężnej 
córki do Bochni, wzywając ją wraz z mężem do do- 
mu dla odbycia narady. 


zmysłów Sara. 

Przeraźliwy, pełen rozpaczy i lamentu głos zbu- 
dził niemal wszystkich sąsiadów, wybiegli z domów 
jeszcze w bieliźnie nocnej i w przestrachu, nie wie- 
dząc co zaszło, biegną za Sarą, otaczają ją zewsząd 
rzucając trwożne pytania. 

— Co się stało?.., 


— Czy zmarła?... 

— Czarna ospa?... 

— Zabili?... 

— Rabusie wtargnęli do Natana! 

— Uprowadzili Ester?!... 

— Co? — Ester nie ma?... 

— Uciekła przed samym ślubem... 

— Taka hańba!... 

— To z tym młodym, który ciągle przed domem 
Natana stał... 

— Biedna Sara! 

— Hańba na ich dom.... 

— Ester!.. Ester!... gdzie jesteś?... odezwij się!... 
woła dalej Sara zanosząc się od płaczu, który spaz- 
mem dusi krtań. 

— Powiedz Saro co się stało w twym domu, czego 
tak zawodzisz i wołasz Ester?... 

— Biedna Ester... może już nie żyje... aj... aj... 
ód» Elp= 

— No, ałe co się stało?... 

— Ktoś zakradł się w noey do naszego domu, 
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DZIŚ w kinie „„UCIECHA* premiera arcyrozkosznej komedii 


cz ROK nieporozumień 


Olivia de Haviland, (z „Blooda* 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


miłosnych p. t. 


WIOŚSWA ZAK (OCHANYCH 


nych plejada gwiazd i „pięknej twarzy“. 


i „Szarży') Anita Louise (ze Snu nocy letniej) Rol nd Young Jan Hunter oraz znana z filmu „Ich troje“ 
genjalna dziewczynka Boaita Granviile. 


KRONIKA JASIELSKA 


ŚMIERĆ SYNA ZABIŁA STARUSZKĘ. 

Wieś Huta Gogołowska była onegdaj wido- 
wnią straszliwego dramatu. Mieszkanka tej 
wsi 73 letnia Eugenia Daniel otrzymała w 
ostatnich dniach wiadomość o śmierci sy- 
na swego, który wyjechał na roboty do Fran 
cji i tam został zwerbowany do jednej z 
walczących armii w Hiszpanii a obecnie 
zginął w walce na froncie. Nieszczęśliwa mat 
ka powiesiła się, Przypadkiem wszedł do cha 
ty sąsiad Danielowej Gutek Mieszczała i zo- 
baczywszy staruszkę w pozycji wiszącej za- 
brał się rychło do jej ratowania. Położył 
ja więc na łóżko i pobiegł po lekarza. Nie- 
zrażona niepowodzeniem swych zamiarów 
staruszka wstała z łóżka i wypiła około 3 
litry octu domowego, bardzo silnego. Ocet 
mimo wszystko nie pomógł upartej samobój- 


czyni, która jednak w pół godziny później za 
kończyła swe życie. Przybyły lekarz skonsta- 
tował śmierć na udar serca. 


PECH TO PECHA! 

Mogiła Wiktor z Biecza spadł ze strychu 
i złamał lewą nogę. Wobec tego ułożono go 
na wozie i chciano zawieźć do lekarza. W 
momencie, gdy przewożono go już, wóz zła- 
mał koło i Mogiła wraz z furmanem wypadli 
z wozu do fosy. Furman wyszedł bez szwan- 
ku, natomiast Mogiła złamał tym razem pra- 
wą nogę. Być pechowym to niebezpieczna 
rzecz! 


REPERTUAR KIN: 
HARMONIA: „Głos serca* (James Gaynor i 
Robert Taylor). 
SOKÓŁ: „Bohaterska brygada* (Jack Holt) 


Ja rum "uf 


J Galowiek E 
zw ży 48 PS hY. 
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TU WYCIĄĆ! 


i Ester mo- 


Na posterunku. 


Czy Polska ten prezent... przyjmie? 


Burmistrz Magdeburga ofiarował 
Państwu Polskiemu budynek, w któ- 
rym w czasie wojny był więziony 
Marszałek Piłsudski. 

$ © = 

Si non e vero? 

W okresie „wielkiego zbliżenia i 
hyperprzyjaźni rzecz nie wywołująca 
niczyjego zdziwienia. 

Lecz — jeżeli się zważy — że tam 
obywatelom polskiej narodowości 
odmawia się tych praw, jakimi cieszą 
się obywatele krwi „nordyckiej, je- 
żeli zważy się, ile pychy i buty krzy- 


żackiej towarzyszyć musiało temu 
wspaniałomyślnemu gestowi magde- 
burskiego burmistrza, rzecz jakżeż 


poważne zastrzeżenia budząca! 


Pro foro inierno zawsze ta sama 
nienawiść plemienna, pro foro exter- 
no? flirt i upominki... 

Jak jedno pogodzić z drugim? 

Lecz mniejsza o to. Prezenty zobo- 
wiązują do... rewanżu! 

Nam, którzy historię znamy może 
lepiej. niż pan burmistrz z Magde- 
burga, zdaje się, że taki rewanż był- 
by przykry... Mamy i Rynek Krakow- 
ski, miejsce „hołdu pruskiego“, ma- 
my pomnik Jagiełły, mamy wiele pa- 
miątek wspólnych... 

Ale do rzeczy i poważnie: 

Czyż ze stanowiska etykiety. obo- 
wiązującej w stosunkach międzyna- 
rodowych, gest pana burmistrza nie 
jest czymś więcej, niż grubym nic- 
taktem? 


Przegiad prasy 


NUNCJUSZ APOSTOLSKI U MARSZ. 
PIŁSUDSKIEJ 


Prasa donosi: 

„Nuncjusz apostolski msgr Cortesi od: 
wiedził panią marszałkową Piłsudską, W 
rozmowie została poruszona, na tle wy- 
padków ostatnich w związku z przenie- 
sieniem zwłok marszałka Piłsudskiego, 
sprawa szacunku dla praw rodziny w tej 
dziedzinie“. 

P. POLAKIEWICZ ZWOŁUJE 
ZJAZD WÓJTÓW 

Agencja „Echo“ donosi: Podawali- 

= OR z 


KING“ 


Pierwszorzędny lakier do 
robót zewnętrznych i we- 
wnętrznych, śnieżno biały 


© połysk porcelanowy. 


533/37 
wszystkich składach farb. 


Do nabycia we 


_ 


— A może to zemsta księdza Baryczki? 


śmy już wiadomość o mającej pow- 
stać przy Związku Gmin Sekcji Wój- 
tów. Obecnie dowiadujemy sie, że 
sprawa ta posunięta jest już organi- 
zacyjnie bardzo daleko i na jesieni 
zwołany będzie do Warszawy Zjazd 
Wójtów z całej Polski, na którym to 
Zjeździe wybrane zostaną władze Se- 
kcji. Sekcja ta będzie rządzić się wła- 
snym regulaminem mając za zadanie 
zabierać głos w aktualnych sprawach 
samorządu i współpracować z insty- 
tucjami reprezentującymi samorząd. 


KONGRES NPR. W WARSZAWIE 


Również agencja „Echo donosi: 
Główny Komitet Wykonawczy Naro- 
dowej Partii Robotniczej postanowił 
zwołać ogólno-krajowy Kongres NPR. 
na dzień 25 i 26 września br, do War- 
szawy. W kongresie tym wezmą u- 
dział delegaci po jednym na 100 człon 
ków partii. M. 


Złóż grosz 
na F. 0. M. 


nie — wytępić z wolą | 
przeciw woli królewskiej. 

Zrozpaczony lud uwie- 
rzył baryczce i ruszył na 
miasto. Babka Rachela 


zamki wyłamał, drzwi stały otworem... 
jej już nie ma... wykradli, może zabili... 
bili... Kto wie?.., aj, aj, aj!... 


Mniej przyjazne sąsiadki spoglądały na siebie 
porozumiewająco i niby współczując z nieszczęsną 
matką, wzruszały ramionami, wreszcie zaczęły dora- 
dzać. 


może shań- 


— Przede wszystkim trzeba ją szukać, szukać 
gdzie tylko możliwe. 

— Trzeba tropić ślad, którędy uchodzili złoczyń- 
cy. 

—  Rozesłać na wszystkie strony, do wszystkich 
karczem traktowych gońców z wieścią. 

— Przeszukać lasy i baczyć na rzeki i studnie — 
może utopiona. 

— Pytać stróżów nocnych — może widzieli zło- 
czyńców. 

— Ester już nie dziecko, może da znać. 

— Gdy się już nasyci rozkoszy z kochankiem — 
dorzuciła złośliwie wrogo usposobiona do Sary i Ester- 
ki najbliższa sąsiadka, matka szpetnej, chudej i śle- 
pej na jedno oko córy. 


— A może ona ma rację... Narzeczony jej się 
mie widział... uszła z kochankiem. 


— I wróci z hańbą i płodem w łonie. 


— A może rabusie sami się zgłoszą, żądając 


okup?... 


— Cóż im może dać biedny Natan?... 
przecie jak mysz kościelna. 


Biedny 


— Chciał królowi znowu na przekór postąpić... 


Ester!... Ester moja najdroższa... zawodzi słania- 


jąca się na drżących nogach Sara. 


* * * 


Przetrząśnięto całe miasteczko, szukano wszędzie 
w całej najbliższej okolicy, lecz na ślad Esterki ni- 
gdzie nie natrafiono. 


Sara zupełnie złamana już nie biegała po uli- 
cach miasteczka, nie wołała Ester, nie krzyczała prze- 
raźliwym głosem, ale skurczona, drżąc w cichym szlo- 
chu jak osika, żaliła się cichutko: 


— Strzegliśmy jej jak oka w głowie, nie wypusz- 
czaliśmy jej z domu, a tu naraz... Takie nieszczęście... 
Któż mógł się spodziewać.. narzeczona, tuż przed ślu- 
bem... O Boże, dlaczego mnie tak karzesz? 


Wiadomość o zniknięciu Esterki lotem błyska- 
wicy rozeszła się nietylko po miasteczku, ale i całej 
okolicy. 

Dawne żądne żeru języki kobiet żydowskich, za- 
częły się obracać szybko jak kołowrotki, podając so- 
bie szeptem wieść, że Esterka samowolnie uciekła 
z kochankiem katolikiem, że w domu Natana on stale 
bywał, a cały lament matki jest tylko maskowaniem 
sprytnie dawno ułożonego wspólnie planu 


Plotkom tym i domysłom nie było końca. 


Mężczyźni wypowiadali inne przypuszczenia. Je- 
dni byli zdania, że Esterkę uprowadzili zwykli rabu- 
sie, grasujący w okolicznych lasach, chcąc później 
wytargować od Żydów opoczańskich gr=bszą sumę, 


ucieka z wnuczką Esterką 
z Opoczna biegnie przez 
ulicę — tu ją dopadają, 
biją niemiłosiernie, cheg 
wydrzeć z rąk jej piękną 
Esterkę Broni się jak 
lwica — lecz wreszcie 
pada pod ciosami. W tej 
chwili właśnie zjawia się 
król. — Ratuje Esterkę i 
Rachel — następnie prze- 
wieźć każe obie na zamek 
królewski, gdzie nakazu- 
je lekarzom opiekę nad 
staruszką. 

Partia księdza Baryczk! 
posługuje się królową Ro 
kiczaną, wzbudziwszy za- 
zdrość w jej sercu. Króle 
wa żąda, by Żydówki a 
puściły zamek wawelski. 

Esterka wróciła do O- 
poczna. Rozwinęła się na 
kobietę o niezwykłej uro- 
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabywaniami, ro- 
dzice postanowili wydać 
ją za mąż. Pewnej nocy 
rozkochany młody szlach- 
cic Gaworek porywa Es- 
terkę i unosi ją w głąb 
boru, do chaty Macieja, 

Zrozpaczeni redzice szu 
kają zaginioną córkę. 


| 


WAŻNE NUMERY 


TELEFONICZNE 


i 

| Sierpień 
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 

NM Zegarynka BN. 

Poczt. biuro zlec, 153-0 
Centr. międzym. 97. 
Informator telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08. 
Centr. gazowni 152-05. 

150-70. 


Centr. elekr. 


Zachód słońca dziś godz.: 19.19 
Wschód słońca jutro godz.: 4.05 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Sobota: Kajetana. 
Niedziela: Gyriaka. 
DYŻURY APTEK 
Dziś mają dyżur nocny apteki: Grodzka 22, 
Plac Matejki 3, Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 36, Rynek podg. 9. 


CO GOTOWAĆ W SOBOTĘ? 
Obiad: 
Rosół z ryżem „sztuka mięsa z ogórkiem, 
kompot! ze śliwek. 
Kolacja: 
Klops na zimno z ogórkiem, 


Weatir-kkino 


OSTATNIE WYSTĘNY STEFANA JARACZA 
Dziś w piątek arcydzieło Moliera „Szkoła 
żon“ z wspaniałą kreacją Stefana Jaracza w 
roli głównej. W pozostałych rolach: Janina 
Polakówna, Leszek Pośpiełowski, Halina Ka- 
mińska, Stanisława Daniłowicz i inni. 

Jutro „Woźny i minister". 

W niedzielę o godz. 4-tej popoł. 
przedstawienie po cenach zniżonych „Wożź- 
nego i ministra“. W niedzielę wieczorem u- 
roczyste przedstawienie z okazji XIV Zjazdu 
Legionistów Polskich „Szkoła żon“. 


REPERTUAR KIN: 
` ADRIA: „Bohater Teksasu“ i „Noc w Ope- 


. 


jedyne 


rze 
APOLLO: „Władca podwodnego świata“. 


ATLANTIC: „Maroko“ i „O czym marzą 
kobiety". 

BAGATELA: „Zaproszenie do walca“ i „Ko 
bieta pod kontrolą". 
PROMIEŃ: „Kusiciełka* i „Łowca przy- 
gód“. : 

STELLA: „Szanghaj“ i „Cowboy milione- 
rem“. 

SZTUKA: „Miłość w masce“. 

ŚWIT: nieczynne do dnia 13 sierpnia br. 

UCIECHA: „Wiosna zakochanych“. 

WANDA: „Eskapada Weroniki“ 
mienie zagłady“. 


RADIO 


SOBOTA, 7 SIERPNIA 1937 R. 

12.25 Koncert ork, wieleńskiej; 14.00 Kon- 
cert życzeń z płyt; 15.15 Muzyka; 16.00 „Po- 
szedł Marek na jarmarek* wesoła audycja 
dla dzieci; 16.30 Hiszpańskie melodie w wy- 
konaniu orkiestry pod dyr. Adama Herma- 
na z udziałem Marii Twadówny (mzsopr); 
17.50 „Lasy nad Wartą i Wisłą“, pogadankę 
wygł. prof, Adam Wodziczko; 18.15 Muzyka; 
19.00 Reprezent. orkiestra dęta kol.; 20.00 
Audycja dla Polaków zagranicą: „Plon nie- 
siemy, plon“ aud. w opr. Kazimierza Plu- 
cińskiego, opr. muz. Romana Padlewskiego 
i Ferdynanda Kowalika; 21.05 Muzyka ta- 
neczna; 23.00 Muzyka taneczna. 


i „Pro- 


DLUSKWY 


tępi pod gwarancją 
TYLKO ŚWIECA 
FUMIGATORE 


———— ( [MEK 


Zakł. Chem. Salvator, 
Katowice — tel. 346-01. 
Kraków — tel. 117-64, 
Warszawa — tel. 455-13. 
Lwów — Łódź — Wilno. 
CEE Ira] UWE AGC OE EAEFAE] 


WYDARZENIA DNIA 


Ferlik Stanisław lat 22, bez zajęcia 
zamieszkały w Krakowie przy ul. Kró 
lowej Jadwigi 35, zatrzymany został 
w czasie, gdy po murze dostał się na 
I-sze piętro domu przy ul. Poselskiej 
22, celem dokonania kradzieży mie- 
szkaniowej. 

Nieznany sprawca skradł na szko- 
dę Eugeniusza Galasa, zam. w Krako- 
wie przy ul, Brodowicza 9, pozosta- 
wiony chwilowo w bramie domu ro- 
wer męski wartości 90 zł. 


g va 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Kraków do wieczora... 
Przemówienie Wiceprez. Miasta 


Br. Klimeckiego przy Gdmarszu drużyn Marszu Szlakiem 


Zawodnicy! Obywatele! 

Mija 23 iai od owego historycznego mo- 
mentu, gdy z Oleandrów krakowskich. w któ 
rych dziś jest tak rojno i gwarno, z woli 
J. Piłsudskiego i na Jego rozkaz wyruszył o 
brzasku dnia do nieśmiertelnej walki o nie- 
podłegłość pierwszy oddział wojska polskie- 
go, zwany ku wiecznej chwale Pierwszą Ka- 
drową. 

Był to dzień mglisty. Szare blaski zbliża- 
jącego się dnia walczyły z ciemną i dlugą 
nocą. Szczupłe szeregi strzelców ustawiły 
się w marszowym ordynku. Pusto było wó- 
wczas na Błoniach. Tylko wyniosły Kopiec 
Kościuszki był żywym Świadkiem Pierwszej 
Kadrowej. Mieszkańcy Krakowa i całej Pol. 
ski spoczywali jęszeze w głębokim śnie. 

Wówczas to przed frontem skromnych sze 
regów nieśmiertelnych strzelców zjawił się 
Marszałek Piłsudski. Padają słowa komen- 
dy, a potem gromkie i historyczne słowa 
pierwszego rozkazu: „Jesteście kolumna ezo- 
łową wojsku polskiego...“ „macie przekroczyć 
granice Królestwa, aby waiczyć o niepodle- 


ka dareÓówici 


głość Narodu*, „jesteście Pierwszą Kadro- 
wa. „Szarże zdobędziecie w boju*. Tak mó 
wil Komendant. 

1 ruszyła do walki na śmierć i życie Pier- 
wsza Kadrowa Kompania. Kompania nic- 
mal szaleńczych bohaterów, zakreslając tym 
ofiarnym czynem prostą i jasną drogę led- 
wo tlejącej myśli niepodległościowej i kła- 
dąc fundament pod przyszłą armię polską 
i wnet mające powstać pułki legionowe. 

Dziś w historycznych Oleandrach u startu, 
© tej samej godzinie, co w dniu 6 sierpnia 
1914 r. zgromadziło się kilka dziesiątków 
dziarskich patroli marszowych, wybranych 
z całej niepodległej Polski, z pośród naszej 
znakomitej armii, z pośród oddziałów strze- 
leckich i innych organizacyj przysposobienia 
wojskowego, aby w szlachetnym współzawo- 
dnictwie dać całemu społeczeństwu i całemu 
światu dowód sprawności fizycznej i ducho- 
wej obecnego pokolenia na historycznym 
szlaku marszowym z Krakowa do Kielc. Zgro 
madziły się także tysięczne rzesze obywateli 
naszego miasta, aby z dumą i wśród entu- 


Przygotowania do Zjazdu 


Legionistów w Krakowie 


Z okazji 14-go Ogólnego Zjazdu Legioni- 
stów Polskich prezydent miasta Krakowa dr 
Mieczysław Kaplicki wydał następująca ode 
zwę: 


Obywatele! 


Dla uczczenia historycznej sierpniowej ro- 
czniey wiekopomnego czynu zbrojnego Jó- 
zefa Piłsudskiego odbędzie się w Krakowie 
14-ty Ogólny Zjazd Legionistów Polskich. 

W dniu 8 sierpnia w mury naszego miasta 


"przybęda ze wszystkich stron Rzeczypospoli- 


tej żołnierze Legionów Polskich, a na ich 
czele marszałek Edward Śmigły Rydz. 

Na błoniach krakowskich staną w karnych 
szeregach okryte sławą pułki legionowe, W 
głębokim serc skupieniu poprzysięgną nie- 
złomnie trwać w niestrudzonej służbie Rze. 
czypospolitej na straży godności narodu i 
wielkości państwa, tak jak rozkazał im Ko- 
mendant, tak jak żąda dziś duch Jego nie- 


śmiertelny. Na królewskim wzgórzu Wawe- 
lu u trumny Józefa Piłsudskiego ślubować 
będą niezmienną wierność  testamentowi 
Wielkiego Marszałka Wskrzesiciela i Budo- 
wniczego Niepodłegłej Polski. 

Obywatele Krakowa! W tym podniosłym 
akcie legionowego hołdu weźmie manifesta- 
cyjny udział ludność naszego miasta, odda- 
jąc najgłębszą cześć nieśmiertelnemu czyno- 
wi Komendanta i Jego żołnierzy. 


W związku z uroczystościami w dniu 8 
bm. zarząd okręgu Związku Łegionistów w 
Krakowie, pod przewodnictwem prezesa wi- 
eemarszałka Senatu dr. Mikołaja Kwaśniew- 
skiego i wiceprezesa dyr. Ludwika Strojka, 
na zlecenie komendy naczelnej Legionów 
Polskich, kieruje energicznie pracami przy- 
towawczymi do Zjazdu. Wszysikie sekcje 
komitetu zjazdowego pracują w żywym tem 
pie nad ukończeniem poruczonego im zakre- 
su działania. 


Tajemnicze samobójstwo 17-letniego 
młodzieńca w Krakowie 


(g) Jeszcze nie ucichły echa tragi- 
cznych samobójczych strzałów w Prą 
dniku Białym, a już mamy do zano- 
towania nowe z kolei samobójstwo, 
tym razem na terenie Krakowa. 

Oto 17-lelni Salomon Nord, zamie- 
szkały przy ul. J. Dietla 36, przy ojcu 
inwalidzie, sam pracujący już na sie- 
bie jako czeladnik ślusarski, onegdaj 
w godzinach wieczornych popełnił sa 
mobójstwo. 

W świetle opowiadań licznych są- 
siadów denata, rzecz przedstawia się 
następująco: 

Młody samobójca nie zdradzał osta- 
tnio żadnych oznak nurtujących 80 
tak czarnych myśli. Przeciwnie, był 
wesoły, do pracy uczęszczał chętnie, 
nawet w ostatnim dniu swojego Życia 
powrócił z zajęcia i jak zwykle po- 
szedł wieczorem do piwnicy po wę- 
gle. Po długiej nieobecności syna w 
domu, udał się ojciec do piwnicy 1 
zastał na kupie węgla konającego JU? 
syna. 

Początkowo sądzono, że ma się tu 
do czynienia z tragicznym wypadkiem 
dopiero zawezwana policja po SZzCcze- 
gółowych oględzinach piwnicy znala- 
zła rewolwer zbryzgany krwią. 

Wtedy okazało się, że się ma do 
czynienia z tragicznym samobój- 
stwem młodego chłopca, który w dro- 
dze do szpitala zakończył swoje KTó- 
tkie, dopiero zaczynające się Życie. 

Dlaczego? pytamy ze zdumieuiem 
i zgorszeniem. Czyż jest to winą TO- 
dziców, czy nerwowości naszych cza- 
sów? 


Dlaczego młode 17-letnie pacholę 
uznaje, że już dłużej żyć nie może i 
przecina nić zaczynającego się dopie- 
do istnienia kulą rewolweru, z broni, 
której nabycie jest obostrzone suro- 
wymi przepisami. 


A jednak ta broń w ręku dziecka 
rozstrzygnęła o jego życiu i rodzice o 
tym nie wiedzieli. 

I znowu jedna z tajemnic odchodzi 
od nas niewyjaśniona, żegnana tysią- 
cem domysłów. 


My ze swej strony powtarzamy tyl- 
ko nasz apel do rodziców i władz bez 
pieczeństwa: 

Więcej opieki i uwagi poświęcić 
młodym ludziom, zważać na każdy 
ich krok i czyn, wszak ci młodzi lu- 
dzie są tylko odbiciami tych klęsk, 
które każdy z nas ze starszego poko- 
lenia przechodził w ostatnich latach 
i jeszcze dzisiaj przechodzi. 


zjazmu przypatrzeć się na rezultaty nieśmier 
telnego czynu legionowego. 

Dziś mamy niepodległą Polskę, mamy po- 
tężną armię, armię, która jest jednym żela- 
znym stopem, wykutym ze serc i sił calego 
Narodu Polskiego. Ona dziedziczy po bcha- 
terskich Legionach obowiązek utrzymania 
niepodległości i odparcia każdego wroga. Ma- 
my oddziały strzeleckie, które chlubnie prze- 
chowują tradycję sirzelców z Pierwszej Ka- 
drowej. 

Zawodnicy! My Krakowianie doceniamy 
znaczenie dzisiejszego Święta. Czyn legiono- 
wy, który Wy rok rocznie uroczyście obcho- 
dzicie, stanowi dla naszego starożytnego gro 
du jeszcze jedną i chlubną kartę w twór- 
czych dziejach naszego miasta. Dłatego też 
imieniem mieszkańców jagiellońskicgo gro- 
du, który z dumą patrzy na te historyczne 
miejsca i historyczne czyny, pozdrawiam 
Was zawodnicy! Niech z Waszego szlachet- 
nego wspólzawodniectwa będzie chwała dla 
czynu łegionowego, chwała dła naszego mia 
sla i chwala dla całego Narodu! Cześć Wam, 
jako czołowej kolumnie sprawności fizycz- 
nej i duchowej nowego pokolenia! Cześć 
Wam Zawodnicy! 

CGM ES U 


REFLEKSJE KRAKOWSKIE. 


WSZYSTKIEMU WINIEN 
PITAGORAS! 


(Z. S.) Od szeregu tygodni jesteśmy 
świadkami wytrwałej walki organów 
P. P. z przechodniami ulic krakow- 
skieli, którzy nie umią chodzić pro- 
stejni... drogami. — Od szeregu ty- 
godni widnieją wytyczone drogi bia- 
łemi pasami, wskazujące mieszkań- 
com Krakowa, jak chodzić należy we- 
dług litery... prawa tj. zawsze prosto, 
przed siebie, szczerze naprzód, a nie... 
krętemi drogami, na wskos lub t. p. 
Ale natura ciągnie wilka do lasu i 
mimo długiego nauczania, spotyka- 
my, zwłaszcza na skrzyżowaniach u- 
lic, posterunkowych i „przestępców“, 
opłacających mandaty karne. Zastano 
wić się wypada, kto tu w tym wypad- 
ku ponosi winę, że ludzie nie potra- 
fią się dostosować łatwo do wydanych 
zarządzeń władz o ruchu pieszych 

Otóż stwierdzić wypada, że winę ca 
łą ponosić powinien wielki uczony 
grecki Pitagoras, który przecież udo- 
wodnił, że kwadrat na przeciwprosto- 
kątnej — równa się sumie kwadratów 
na: obu przyprostokątnych, a więc, iż 
przy skrzyżowaniach krótszą jest dro- 
ga na wskos, mająca kierunek prze- 
ciwprostokątnej, aniżeli wytyczony 
spacer, po obu przyprostokątnych. — 
Każdy przechodzeń instynktownie sta 
ra się odnośną drogę przebyć w krót- 
szym czasie i podświadomie skiero- 
wuje swe kroki po przeciwprostokąt- 
nej, zyskując na czasie. Nad prawi- 
dłowem jednak chodzeniem, wbrew 
zasadom Pitagorasa, czuwają niezmor 
dowani „niebiescy* żołnierze i wycho- 
dząc z założenia popularnego przysło- 
wia: „czas to pieniądz“ każdemiu, ka- 
zą za ten czas zdobyty drogą na 
wskos zapłacić pieniądzem, pobiera- 
nym w drodze doraźnego mandatu. 


Ciekaw jestem, jakby na mandat 
taki reagował sam Pitagoras? Wniósł 
by napewno rekurs do II instancji, a 
motywy rekursu opierałyby się na- 
pewno na twierdzeniu... Pitagorasa. 


Skazanie funkcjonariusza pocztowego 


w Krakowie 


Sąd apelacyjny w Krakowie rozpa- 
trywał dziś sprawę z odwołania oskar 
żonego Ignacego Skowrona. 

Skowron, to były funkcjonariusz 
pocztowy, postawiony w stan oskar- 
żenia o to, że w ciągu roku 1935 zde- 
fraudował sumę 345 zł, podrabiając 
Podpisy adresatów na przekazach pie 
niężnych. 

Wyrokiem sądu okręgowego skaza- 


ny został na 8 miesięcy więzienia. 


Oskarżony przyznał się do winy, 
ale tłumaczył się tym, że był nałogo- 
wym alkoholikiem, co przerodziło się 
u niego w chorobę, tak. że niekiedy 
nie zdawał sobie sprawy z dokonywa- 
nych czynów. 


_ Sąd apelacyjny wyrok sądu I-szej 
instancji zatwierdził. 


Blaski i cienie 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


O modzie dla Pań 


miejsk. domu noclegowego w Krakowie 


(g) Na skutek naszej notatki o miej- 
skim Domu Noclegowym w Krakowie 
przy ul. Nadwiślańskiej, zostaliśmy 
zaproszeni przez kierownika wspom- 
nianego domu p. Kapustę do zwiedze- 
nia tegoż schroniska dla nieszczęśli- 
wych, często wykolejeńców losu. 

Dzięki uprzejmości p. Kapusty, u- 
zyskaliśmy kilka ciekawych informa- 
cji o tej instytucji miejskiej, któremi 
dzielimy się z naszymi Czytelnikami. 

Obecny dom noclegowy spełniają- 
cy pozatem czynności dezynfekcyjne 
dla przychodnich i to bez żadnych o- 
płat został założony w roku 1928 w 
budynku starej elektrowni podgór- 
skiej, który to budynek jest właści- 
wie nieodpowiedni do tego celu, dla- 
tego też p. Kapusta ze swoim 10-oso- 
bowym personelem czyni iście nad- 
ludzkie wysiłki, aby utrzymać schro- 
nisko w czystości. 

Oczywiście, że niektóre zarządze- 
nia nie są w smak gościom, ale na 
ogół poddają się im bez szemrania. 
Dotyczy to przymusowej kąpieli i 
odwszenia ubrań.itd. Dowodem zaś 
charytatywnej czynności Magistratu 
jest fakt, że budżet miejski za rok 
1936/37 uwzględnił na prowadzenie 


tej instytueji zł. 38.430.—. A z gro- 
szowych opłat za noclegi Dom nocle- 
gowy zainkasował zł. 9.000. 

Uprzejmy p. kierownik pokazał 
nam sypialnie oddzielne dla kobiet i 
dla mężczyzn. Widzieliśmy tam siat- 
kowe łóżka i uderzyła nas specyficz- 
na woń Środków dezynfekcyjnych, 
ponieważ wszystkie sale dezynfekuje 
się codziennie. 

Niestety, nieodpowiedni budynek, 
a raczej sale sypialne nie posiadające 
sufitów stawiają skuteczny opór 
wszelkim wysiłkom prawdziwego po- 
zbycia się pluskiew. Nieszczęsne te 
insekty kosztują zarząd domu rocz- 
nie około 1000 zł., a jednak trudno 
jest je wytępić ponieważ siedzą wła- 
śnie w dachach. 

Dlatego zwracamy się jednak do 
odpowiednich czynników z apelem, 
aby ulżyły w syzyfowej pracy perso- 
nelowi Domu Noclegowego przez wy- 
znaczenie odpowiedniejszego pomie- 
szczenia dla nieszczęsnych rozbitków 
życiowych potrzebujących noclegów. 

Jeszcze kilka tysięcy z budżetu 
miejskiego oddanych dla tych naj- 
biedniejszych nigdy nie zawadzi, a 
dużo pomoże. 


Egzotyczna Miss Francja 


(Ro.) Jak wiadomo, Francja jest 
kolebką i twórczynią instytucji rok 
rocznego wyboru królowych piękno- 
Ści, o których tytuł ubiegają się pię- 
kne niewiasty z każdej sfery. 

Otrzymanie takiego tytułu i wyróż- 
nienia, to przyszła kariera. wszystko 
jędno czy gwiazdy filmowej, czy do- 
brego ożenku. 

I w tym roku rozpisano wybory, 
tymbardziej, że wybranka, a najpię- 
[SO TEGA z» ARRAY SOON) 
PETYCJA GMINY SZCZAWNICY DO URZĘ- 

DU WOJEWÓDZKIEGO. 


Znane gminy Szczawnica Zdrój i Szczaw- 
nicy Niżna, wchodzące obecnie w skład po- 
wiatu nowotarskiego, wniosły prośby do kra 
kowskiego urzędu wojewódzkiego o przyłą- 
czenie ich do powiatu nowosądeckiego. Podo- 
bne starania czynią gromady Szłachtowa, Ja- 
worki, Biała i Czarna Woda. 


kniejsza z pięknych, otrzyma również 
nagrodę piękności wystawy śŚwiato- 
wej. Tym razem wprowadziła jury i- 
nowację, zapraszając do konkursu 
młode piękności ze swoich kolonij. 
Odbyły się już wybory w Senegalu, 
Annam, Tongking, Madagaskar, Co- 
chinchina i innych zamorskich kolo- 
niach francuskich. Te egzotyczne roz- 
maito kolorowe wybranki piękności 
przybyły już do Paryża, aby w pała- 
cu kolonij stanąć przed sędziami ju- 
ry i ubiegać się o tytuł: — Miss Fran- 
cji z za morza. Z pośród dwunastu 
czarujących czekoladowych pięknoś- 
ci, zdobyła cenną nagrodę i tytuł, 
Monica Casalan z Guadelupy. Panna 
Casalan otrzymała z miejsca rozma- 
ite propozycje, wybierze jednakże ka- 
rierę divy filmowej. Może więc uj- 
rzymy za niedługo tę czekoladową 
piękność na ekranie. 


JULIUSZ STREICHER 


król Norymbergi 


Były nauczyciel Juliusz Streicher 
należy do najwpływowszych i naj- 
głośniejszych mężów w partii naro- 
dowo - socjalistycznej. 

Wódz ziemi frankońskiej cieszy 
się szczególnym poparciem Adolfa 
Hitlera. Frankonia jest jedną z naj- 
ważniejszych ziem, bo jej stolica No- 
rymberga jest miejscem dorocznych 
kongresów wszechmocnej partii 

P. Juliusz Streicher jest arcykapła- 
nem pogaństwa germańskiego i wyda 
wcą pisma „Stiirmer”, słynnego na ca 
ły świat nie tylko z walki z Żydami, 
ale więcej jeszcze, z najbezwstydniej- 
szej pornografii i nie znającej granie 
nienawiści do Kościoła katolickiego i 
jego duchowieństwa. 

Nie podobna powtórzyć nikczem- 
nych oszczerstw i wyzwisk, miota- 
nych przez tego człowieka na papie- 
ża i duchowieństwo. P. Juliusz Strei- 
cher jest bezwzględnym stróżem mo- 
ralności i szczególnie zwalcza rzeko- 
mą niemoralność duchowieństwa. 

Ten były nauczyciel, usunięty, jak 
wieść niesie, ze służby szkolnej za wy- 
stępki przeciwko moralności, wie, że 
spekulacja na namiętnościach ludz- 
kich doskonale popłaca. Jego „Stür- 
mer“ ma ogromny nakład i stanowi 
dla jego wydawcy źródło olbrzymich 
dochodów. 

P. Streicher jest specjalistą od por- 


nografii, a swoją sztukę opiera na 
bogatym własnym doświadczeniu. 

Jego historie z kobietami znane są 
w całej Trzeciej Rzeszy i nieraz były 
przyczyną głębokich nieporozumień 
pomiędzy wodzami partii. Szef jednak 
zamyka oczy na jego wyczyny i da- 
rzy go swą łaską, tak jak przez lata 
nie chciał widzieć braków moralnych 
Roehma i ogarnęło go święte oburze- 
nie dopiero wtedy, gdy Roehm stał 
się politycznie niewygodny. 

W Niemczech opowiadają, że Strei- 
cher wie za wiele i dlatego wszystko 
mu uchodzi. 

Kiedyś p. Streicher chodzi w po- 
dartych butach, dziś jest, jak wielu 
innych wodzów bogaczem. 


W Norymberdze mieszka we wspa- 
niałym pałacu, który otrzymał w po- 
darunku. Z pornografii „Stürmer“ 
czerpie olbrzymie dochody. Pieniądz 
nie cuchnie. Oprócz pałacu ma mają- 
tek ziemski w Kadolzburgu we Fran- 
konii, w który inwestował setki tysię- 
cy marek i willę nad Bodeńskim je- 
ziorem. 

P. Streicher jest królem Norym- 
bergi, stale strzeżonym przez czuj- 
nych policjantów. Ma on wielkie za- 
miłowanie dv sztuki, a raczej do jej 
kapłanek. Swego czasu pisma dono- 
siły, że przykładnie ukarał krytyków, 
którzy zbyt surowo osądzili występy 


Otwieramy z dniem dzisiejszym 
nową kolumnę: © MODZIE DLA 
PAŃ. Informacje. dział ten przynosić 
będzie ze wszystkich stolic Świata 
jak: Paryżu, Londynu, Wiednia, Pra- 
gi i rozumie się Warszawy. 

Najaktualniejsze wiadomości z 
dziedziny mody — o płaszczach, su- 
kniach, kostuimach, bieliźnie, kape- 
luszach, galanterii — donosić nam 
będą nasze korespondeniki. Jesteśmy 
pewni, że nasze Czytelniczki skorzy- 
stają w pełni z naszej nowej kolum- 
ny. Redakcja. 


SUKNIE WIECZOROWE 
U SCHYŁKU LATA 

(Ro) Jest początek sierpnia. Spra- 
wić sobie dzisiaj wybitnie letnią suk- 
nię wieczorową, znaczyłoby dla pra- 
ktycznej pani — być lekkomyślną i 
rozrzutną. A jednak wyjeżdżając o 
tej porze do krajów jak słoneczna 
Italia, czy Jugosławia, suknia po- 
południowa albo wieczorowa jest ka- 
żdej pani młodej i spędzającej „tań- 
czące chwile“ przy coetailu, koniecz- 
nie potrzebna. 

Można połączyć piękne i modne z 
praktycznym, można sobie sprawić 
taką suknię, by na jesień była dopie- 
ro modną. 

Dzisiejsze suknie wieczorowe przy- 
pominają styl roku 1850. Obcisła u 
góry — empire — opada w dół w bo- 
gate fałdy — princesse. Szerokość ta- 
kiej sukni u dołu, z powiewnej tka- 
niny uszyta, dochodzi — czy panie 
uwierzą — do 50 metrów. Bardzo 
często stosuje się efekty mieniące 
przez połączenie dwóch tkanin. Na 
spodzie z tafty albo mory w kolorze 
cyklamen albo różowym, nosi się su- 
knie z jedwabnego greckiego tiulu w 
kolorze niebieskim. Suknia taka przy 
[SDE PWZ) 

OBÓZ ROBOTNICZY. 

Ubezpieczalnia Społ. w Krakowie pośle 
pewną ilość robotników ubezpieczonych na 
10 dniowy pobyt w obozie dla robotników 
w miejseowości Borowo nad jeziorem kar- 
tuzkim w Polskiej Szwajcarii. Ubezpieezal- 
nia pokrywa koszty pobytu tych robotni- 
ków oraz koszty podróży. Korzystać z obo- 
zu mogą robotnicy ubezpieczeni, wymagają- 
cy wypoczynku, wolni od wszelkich chorób 
zakaźnych. 


artystów kabaretowych. Zawezwał 
nieoględnych krytyków do kabaretu 
i zmusił ich do wykonania „nume- 
rów. 

Bajecznie się przy tym ubawił ze 
swymi przyjaciółkami z teatru. Aktor 
ki teatru norymberskiego są jego pod- 
danymi w całym tego słowa znacze- 
niu. Willę jego w mieście otacza wspa 
niały park, w którym odbywają się 
dziwne przedstawienia, podziwiane 
przez sąsiadów sąsiednich kamienic. 
W parku tym młode artystki teatru 
muszą odgrywać rolę towarzyszek za 
baw brunatnego dygnitarza. Nordyc- 
ki ten bohater występuje przy tym w 
kostiumie adamowym, jedyną jego 
ozdobą są majteczki kąpielowe. Mło- 
de dziewczęta mają kostiumy matki 
Ewy, tylko zamiast listka noszą tak- 
że majteczki kąpielowe. 

Król Norymbergi zabawia się w 
tym stroju ze swymi poddankami w 
tańce, grę w piłkę i czyni skoki, przy- 
pominające popisy rozszalałego saty- 
ra. Towarzyszem tych zabaw jest je- 
go adiutant Koenig. 

Zapotrzebowanie na artystki jest w 
teatrze ogromne. Widocznie p. Strei- 
cher lubi zmiany i żądny jest wciąż 
nowych wrażeń. Przez pewien czas 
cieszyła się jego specjalnymi wzglę- 
dami pewna śpiewaczka, którą się in- 
teresował także norymberski dyrektor 
policji, wskutek czego doszło pomię- 
dzy nimi do poważnych nieporozu- 
mień. Później Streicher zabiegał o 
względy subretki, którą przed rokiem 
piętnował na łamach „Stiirmera* z 
powodu jej znajomości z Żydami. 
Dziewczyna jednak miała odwagę i 


chodzie, lekko powłóczysta, daje na 
sali, przy silnym sztucznym Świetle 
niebywały efekt. Te mieniące efekty 
nazywają się obecnie w Paryżu fon- 
tain, a nazwa ich pochodzi od fontan 
i wodotrysków, iluminowanych wie- 
czorem kolorami od różowego do czer 
wono-lila, (w czasie światowej wysta- 
wy). Tafta i to w kolorze żółtawym 
jest ostatnio też wiele widziana. Do 
opalonej cery i ciemnych włosów ko- 
lor ten specjalnie się nadaje. 

Suknia z tafty jest do stanu obcis- 
ła, opada ku dołowi w bogate fałdy 
i jest długa, zakrywając nawet wie- 
czorowe czarne pantofelki. 


Il. SUKNIE WIECZOROWE 

Rękawki krótkie i silne bufiaste 
uzupełniają styl tej sukni Do całości 
przynależą: łańcuch z dżetów viem- 
nych, przylegający Ściśle do szyji i 
długie czarne rękawiczki. 

Zupełnie nowa tkanina na suknie 
wieczorowe, to Mousse-rayon, zadru- 
kowany wielobarwnymi kwiatami i 
przeplatany szychem. Jedwab ten z 
powodu swojej wagi pięknie się ukła- 
da i spływa. Plecy silnie dekoltowa- 
ne. W pasie skręcona wstążka z gros- 
grain, spięta z fantazyjną kokardą z 
przodu z nierównymi, dłuższymi koń- 
cami, 


Rozumie się, że i uczesanie harmo- 
nizuje ze stylem sukni. Zaczesanie z 
frontu gładkie, często z przedziałem. 
Dookoła w górę tworzy jakby aureo- 
lę lub koronę na główce. 


dała królowi norymberskiemu odko- 
sza, ale za to musiała opuścić Norym- 
bergę. Odpałony Streicher pocieszał 
się potem towarzystwem innej śpie- 
waczki, dla której urządzał głośne 
przyjęcia w swej willi i pokazywał 
się z nią w mieście w swym aucie. 

Artystka miała jednak zazdrosne- 
go narzeczonego, który urządził a- 
wanturę i artystka musiała zniknąć 
z Norymbergi. 

Obecnie faworytką Streichera jest 
pewna tancerka, która rozwesela go 
nie tylko w domu, ale towarzyszy mu 
we wszystkich jego występach publi- 
cznych, podczas gdy jego żona i „to- 
warzysze walk“ stoją skromnie na u- 
boczu. Pornograf ten jest nieograni- 
czonym panem teatru i stale jest oto- 
czony „wieńcem pięknych kobiet“. 
Nieposłuszną artystka nie zagrzeje 
miejsca w Norymberdze. 

W. norymberskim teatrze wpływo- 
wym człowiekiem jest także komik. 
Schultz. Żona jego należy do grona 
poddanych „króla“. Gdy Schultz pe- 
wnego dnia zjawił się nie w porę, do- 
stał... podwyżkę i kontrakt wielolet- 
ni. 
Podobnych afer jest więcej, ale 
przytoczone powyżej wystarczą dla 
scharakteryzowania frankońskiego 
stróża moralności i jego środowiska. 
Tak wyglądają ludzie rozpisujący się 
o niemoralności duchownych katoli- 
ckich. Opinia o nich jest ustalona w 
Trzeciej Rzeszy, ale o wyczynach mo- 
ralnych Streichera nie wolno w Niem. 
czech pisać, bo cieszy się on wzglę- 
dami „wodza“, ataki zaszkodziłyby 
interesom partii i „ojczyzny”. 
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Dokoła zatargu śląskiego 


Czytamy w „Polonii* katowickiej: 

We wtorek odbyło się zebranie przedsta- 
wicieli klubów piłkarskich, należących do A 
klasy. Delegaci zwołani zostali przez komi- 
sarza p. Wojakowskiego w celu ustalenia 
łerminarza rozgrywek rundy jesiennej Ze- 
branie było bardzo burzliwe: kilku dełega- 
tów domagało się wyjaśnień, jak długo po- 
trwa obecny stan w piłkarstwie śląskim, kie- 
dy będzie walne zebranie i t. p. Pytania te 
bardzo zdenerwowały p. komisarza, nie od- 
powiadał na nie i zabronił nawet mówić o 
zatargu, odbierając głos przemawiającym. — 
Wobec takiego postawienia sprawy część de- 
legatów opuściła zebranie. — Znaczna wię- 
kszość tych, którzy wytrwali do końca, w 
prywatnych rozmowach oświadczyła po ze- 
braniu, że solidaryzuje się ze stanowiskiem 
delegatów, którzy opuścili obrady i że w mi- 
'strzostwach udziału nie weźmie. Trzeba je- 
szcze dodać, że na zebraniu brakło przed. 
stawicieli szeregu klubów. Większość z nich 
jednak solidaryzuje się ze stanowiskiem dą- 
żących do zlikwidowania zatargu przez nad- 
zwyczajne walne zebranie. Wtorkowe wy- 
padki są niczym innym, jak niebezpiecznym 
rozłamem w piłkarstwie śląskim, co przewi- 
dywaliśmy, i przed czym ostrzegaliśmy kom- 
petentne czynniki. Czynniki te jednak za- 
miast dążyć do zlikwidowania zatargu dro- 
gą polubowną. wolały słuchać zapewnień 
fałszywych informatorów, wierząc, że na 
'Śląsku „wszystko jest w porządku”, a opo- 


zycja to „kilku niezadowolonych panów“. 

„Oliwą dolaną do ognia“ jest krążąca 
wśród klubów pogłoska, że dr. Wojakowski, 
pochodzący z Krakowa, którego mianowa- 
no komisarzem okręgu śląskiego jest z pocho 
dzenia Żydem. Pogłoski tej nie sprawdza- 
liśmy, niemniej jednak wywołała ona wśród 
klubów i ich członków nie tylko niezado- 
wolenie, ale i oburzenie. 

Przeciąganie obecnego stanu rzeczy jest 
precedensem bardzo niebezpiecznym. P Wo- 
jakowski okazał się człowiekiem zupełnie nie 
znającym miejscowych stosunków i nastro- 
jów. Dobranie sobie do pomocy ludzi, wśród 
których znajdują się jednostki odsunięte od 
kierownictwa w piłkarstwie przez walne ze- 
brania ostatnich lat, było pociągnięciem bar- 
dzo nieopatrznym. 


Może nareszcie PZPN po ostatnich wvpad- 
kacli, które napewno nie są jeszcze ostatni- 
mi w zatargu, zdecyduje się na inne rozwią- 
zanie sprawy. 

Stop! Moi panowie bawicie się zbyt 
swawolnie! 

Można być przeciwnikiem rządów 
komisarskich, można go nawet oso- 
biście zwalczać, ale wszystko ma swo- 
je granice. Uciekanie się do metod, 
kióre uchodzą w Hitlerii, jest działa- 
niem nie tylko na szkodę sportu pol- 
skiego. 

Posługiwanie się metodami brud- 
nymi osłabia słuszność sprawy, w 
imię której się walczy. Wtedy traci się 
sympatię tych, którzy mogli nam nie 
jedno wybaczyć! 


Z robotniczej Olimpiady 
w Antwerpii 


Na trzeciej olimpiadzie robotniczej 
w Antwerpii piłkarze Rosji sowieckiej 
pokonali zdecydowanie Danię 8:0 
(5:0), wykazując świetną klasę gry. 
W drugim meczu Szwajcaria wygrała 
nieznacznie z Finlandią 3:2. W piłce 
wodnej Francja pokonała Hiszpanię, 
reprezentowaną przez Katalonię 7:4 
(1:3), a Czechosłowacja zwyciężyła 


Nowinki sportowe 


Budge nie zostanie zawodowcem! 
"Tak oświadczył na odjezdnym kpt. 
„amerykańskiej drużyny Davis - cu- 
powej. Zdobywca cennego Lrofeum 
"odrzucił szereg kuszących ofert i 
wróci w roku przyszłym do luropy, 
„aby bronić zdobytego w Wimbledo- 
„nie tytułu mistrza świata. 


$ * LJ 


Wyrównany rekord Światowy! An- 
:gielka Burke dokonała tej sztuki na 
niedzielnych zawodach w Berlinie, o- 
siągając na 80 m przez płotki czas 
11,6 sek. 


x de * 


Finał Mitropa - Cup'a odbędzie się! 
Włoskie ministerstwo spraw wewnę- 
trznych wyjaśniło, ze względu na po- 


$port na 


Jasielska Makkabi, której przyznano mi- 
strzostwo swej grupy w piłce nożnej, będzie 
w nadchodzącą niedzielę grała pierwszy mecz 
o wejście do A-klasy. Przeciwnikiem jej bę- 
dzie zespół „Strzelca“ z Mielca. Spotkanie to 
"odbędzie się w Mielcu. 


* * * 


Na stadionie pływackim w Andry- 
chowie odbyły się zawody pływackie 
na zakończenie miesiąca propagan- 
dy pływactwa. Po zawodach odbył się 
mecz piłki wodnej pomiędzy K. S. 
Beskid a reprezentacją obozu w An- 
„drychowie. Zwycięstwo odniosła re- 


KABEL — LEGIA 

W nadchodzącą niedzielę t. j. 8 sierpnia 
b. r. odbędą się na boisku T. S. Wisła zawo- 
sdy eliminacyjne o wejście do Ligi Okręgowej 
Krakowskiego O. Z. P. N. pomiędzy K. S. 
„Kabel“ a R, K. S. Legia. Zawody te zapo- 
wiadają się niezmiernie ciekawie ze względu 
'ma okazaną ostatnio dobrą formę obu dru- 
„żyn, przy czym zwycięzca tego meczu, będzie 
groźnym konkurentem dla „Strzelca* z 
‘Chełmku w przejściu do klasy wyższej 

Początek e godz. ll-tej przedpoł. Ceny bi- 
fletów niskie. 


głoski, o odmowie Italii odn. rozegra- 
nia finału Mitropa - Cup'u, Lazio — 
Ferencvaros, że zakaz gry wydany w 
swoim czasie dotyczył tylko rewan- 
żowego meczu Admira — Genova. 
NE gi 

Wielki wyścig lotniczy w Italii: 
Rimini — Wenecja — Neapol — 
Rzym, zgromadzi 21 maszyn zagra- 
nicznych, w tym 12 niemieckich, 4 
francuskie, 2 belgijskie, po 1-ej — 
Polska, Czechosłowacja i Austria. 


t 


AD 


prowincji 


prezentacja, bijąc K. S. Beskid w sto- 
sunku 3:2 do pauzy 2:1. 

W drugim z kolei meczu piłki wod- 
nej między reprezentacją obozu a za- 
wodnikami z obozu Cracovii przeby- 
wającymi na obozie, wybitny sukces 
odniosła reprezentacja bijąc krako- 
wian 7:3 do pauzy 4:1. Sędziował p. 
Lenert. 

Organizacja zawodów sprawna. 


Nadesłane 
czasopisma 


NOWY NUMER „EPOKI“ 

Ukazał się nowy numer „EPOKI“ i zawie- 
ra treść b. ciekawą i urozmaiconą: Piasecki 
a Dembiński i Koledzy. — Z dnia na dzień: 
Docinki możnych malkontentów. — Propa- 
ganda ascezy. — Szczyt luksusu. — Znak 
czasu. — Cat Mackiewicz w swoim reper- 
tuarze. — „Mały piłsudczyk*, duży carofil 
i hitlerofil. — Polityk zatrącający Targowi- 
cą, — W. K. Bieńkowski: Szlachta folwarcz- 
na i biskupi w powstaniu kościuszkowskim. 
Państwa bałtyckie wobec widma wojny. 
Cenny instrument naukowy. Polski słow- 
nik biograficzny. — Andrzej Grot: Hugo Koł- 
łątaj w Polsce... dzisiejszej. — Jan Duclino- 
wski: Rozmowa z wójtem. —Henryk Ułaszyn: 
List otwarty do kolegów profesorów. — O- 
świadczenie redakcji „EPOKI“. Wydarzenia 
i dokumenty: Wyścig nad przepaścią. — Wal 
ka z twórczością. — Petycja intelektualistów. 
— Interwencja psychiatrów. — Świadectwo 
siły czy słabości. — Cena 50 gr. Adres re- 


Palestynę 7:2 (4:2). 

W turnieju pływackim robotni- 
czych igrzysk olimpijskich w Antwer- 
pii zawodnik sowiecki Bagtsanko usta 
nowił nowy rekord świata na 100 m 
klasycznym, mając wynik 1:07,9 m. 
W finałach konkurencji L atletycz- 
nych zwyciężyli: 100 m — Savolainen 
(Fini.) 10,9 sek. 200 m — Lulko (So- 
wiety) 22,9 sek, 1500 m — Salmi (Fin- 
land.) 4:10,2 min. 400 m płotki 
Lernardgrutter (Szwajcaria) 57,7 sek. 
W dal — Lethonen (Finl.) 712 cm. 
Tyczka — Ozolin (Sowiety) 420 cm. 
Trójskok — Tuomi (Finl.) 14.22 mtr. 
Dysk — Wojakow (Sowiety) 44,30 m. 
Kula — Ello (Finl.) 14,68 mtr. 4x100 
m. — Norwegia 44,8 sek. 4x400 ın. — 
Norwegia 3:33 min. Pięciobój — Kłet 
ie (Norw.) 2943 pkt. Wzwyż pań — 
Karkowicz (Sowiety) 150 em. 4x100 m 
pań — Francja 56,2 sek. 

Pływanie: 100 m dowolnym 
Aerts (Belgia) 1:05,8 min. 400 m do- 
wolnym — Farinen (Finl.) 5:31,2 min. 
400 m klasycznym — Leskinen (Finl.) 
6:21,1 min. 200 m grzbietowym — 
Martinez (Hiszp.) 2:51,8 min. 1500 m 
— Saarinen (Finl.) 23:11.1 min. 100 
m klas. pań — Dalm (Norw.) 1:31,9 
min. 

— Na robotniczych igrzyskach olim 
pijskich w Antwerpii ciężkoatleta so- 
wiecki Popow ustanowił nowe rekor- 
dy świata w nast. konkurenejach w 
wadze lekkiej: 

rwanie oburącz — 105 kg., 

wyrzucanie oburącz — - 130 kg. 


nat 
inisin 


dakcji i administracji: Warszawa, Ordynac- 
ka 5/4, 


SIERPNIOWY NUMER ,„, SYGNAŁÓW“, 

Ukazał się sierpniowy numer „Sygnałów“, 
który zawiera treść następującą: Paweł Hul- 
ka Laskowski: Dzieło literackie, Zofia Lissa: 
Czy Pithecantropos nauczał metodą obraz- 
kową, Herman Sternbach: O t. zw. rewolucji 
niemieckiej, Stefan Frank: Rewolucja w cu- 
dzysłowie, Aura Wyleżyńska: Muriac — pi- 
sarz katolicki, Marian Promiński: Pocatunek, 
Jerzy Boreisza: List Jamesa Turnera, B, I. 
Antonycz: Kołomyjka o przedwiośniu, Paweł 
Hulka - Laskowski: Po wakacjach, B. Du- 
dziński: Powieść o więzieniu, Franciszek 
Gil: Pamiętniki Limanowskiego, W. Jawor- 
ski: Nowości poetyckie, Przegląd prasy, L. 
Pasternak: Zbawcom narodu, Kronika. Ko- 
respondencja, Z rzeźby polskiej (5 reproduk 
cyj). 

Cena egzemplarza 50 gr. — Prenumerata 
kwartalna zł. 1.40, półroczna zł. 2,60, rocz- 
nazi śe. 

Adres redakcji i administracji Lwów, Hau- 
ke Bosaka 4. Pocztowy przekaz rozrachun- 
kowy nr. 1. konto P. K. O. nr. 503.400. 


BOLĄCZKI KRAKOWA. 


Czemu ten telegraf 
nie bilony?... 


(Z. S.) Mimowoli przypomina się 
znana piosenka ludowa z przed laty 
40-tu, o krakowskich b. aresztach po- 
licyjnych „pod telegrafem“, położo- 
nych w budynku, przy rogu ul. Pod- 
zamcze i Kanoniczej. 

Doprawdy, piosenka ta odżyć po- 
winna na nowo i obecnie może być 
nawet bardziej aktualną, aniżeli była 
blisko pół wieku wstecz. Budynek da- 
wnych aresztów policyjnych „pod te- 
legrafem* stanowi sąsiedztwo Sanctu- 
arium Narodu — Wawelu i Zamku 
królewskiego. Oczom własnym jed- 
nak wierzyć się nie chce, iż w takim 
sąsiedztwie tolerowany jest budynek 
wspomniany, którego wygląd zewnę- 
trzny robi wrażenie chlewu, stajni lub 
starej zmurszałej stodoły. Fasada je- 
go odrapana, zabłocona i zawilgocona 
jest tak w swym wyglądzie niechłuj- 
na, iż rzeczywiście brak słów oburze- 
nia na niedbalstwo administracji te- 
go budynku jak i tolerancji władz ma- 
gistrackich, które zezwalają na utrzy- 
mywanie tak zniszczonej fasady. Obu 
rzenie jest tym większe, ileże Magi- 
strat krakowski w najbardziej rvgo- 
rystyczny sposób zmusza właścicieli 
realności do odnawiania fasad, a bu- 
dynek „pod telegrafem*, jakby jakaś 
zabytkowa świętość ostał się dotąd nie 
tknięty!! 

Cytujemy dawną piosenkę o tym 
przybytku przestępców policyjnych z 
przed lat 40-tu: 

„Czemuż ten telegraf nie bilony, nie 
bilony, nie bilony. 

„Za pana Iloraka zaniedbany, hola- 
dria zaniedbany? 

„Telegraf bilony, ale mało, ale mało, 
ale mało, 

„Bo mi się pendzlisko połamało, ho- 
ladria, połamało 

itd. itd. 

Jak wspomnieliśmy i dzisiaj może- 
my Śmiało piosenkę tą zaśpiewać, a 
ci, od których zależnym jest odno- 
wienie fasady tego budynku, a więc 
następcy „pana Horaka'*, ponosić po- 
winni odpowiedzialność za niechluj- 
ne utrzymywanie budynku w sąsiedz- 
twie wzgórza wawelskiego. 

Jak się informujemy budynek ten 
jest obecnie przeznaczony dla komisji 
sanitarno - obyczajowej, do której to 
komisji odwołać się wypada, gdyż u- 
trzymanie fasady domu w takim sta- 
nie, jak wyżej opisano, sprzeciwia się 
istotnie dobrym obyczajom... 

Piętnując ten wyżej opisany wy- 
gląd budynku położonego tuż przy 
Wawelu i koło którego, przy każdej 
uroczystości gromadzą się miejscowe 
i zamiejscowe organizacje społeczne, 
udające się na Wawel — zwracamy 
się z apelem do właściwych czynni- 
ków o natychmiastowe odnowienie 
tej, w mowie będącej fasady budyn- 
ku. 


Identyczne uwagi zastosować moż- 
na odnośnie realności, stanowiącej 
fundację Szołajskich, w której mieści 
się oddział Muzeum Narodowego im. 
Jasieńskiego w Krakowie, przy ul. 
Szczepańskiej 11. 

Fasada i tej budowli niemiłosiernie 
zniszczona, wymaga natychmiastowej 
naprawy. 


Obie powyższe budowle połecamy 
uwądze wydziału budowlanego Magi- 
stratu miasta Krakowa. 

MD. oo O EET (KZEENNNNEĄEC WRN 
15 ROZPRAW © JEDNĄ KŁÓDKĘ. 

Józef Wójcik, mieszkaniec gminy Falko- 
wej rozbił dnia 13 grudnia 1935 roku kłódkę 
w bramie, zamykającej mu przejazd dv jego 
domostwa, a założoną przez Zarząd gminy 
Fatkowej. Naskutek doniesienia gminy spra- 
wa znalazła się w grudniu 1935 przed sądem 
w N. Sączu, gdzie była prowadzona do dnia 
dzisiejszego. Wskutek ciągłegósniestawienni- 
ctwa świadków i oskarżonego rozpraw w tej 
sprawie odbyło się aż 15. Onegdaj sprawa zna 
Jazła swój epilog, albowiem po zamknięciu 
przewodu sądowego Sąd wydał wyrok skazu- 
jący oskarżonego na karę aresztu przez je- 
den miesiąc. Rozprawę prowadził Sędzia dr. 


Zajączkowski. 


Wiadomości 


Nowy Sącz 


TRAKOWSKI KURIER PORANNY 


Tragiczna Śmierć dziecka 


18-to miesięczny Eugeniusz Sandryk pozo- 
stawiony bez opieki przez swoich rodziców 
wszedł na kładkę, prowadzącą przez rze- 
kę Poprad i wpadł do niej, gdzie poniósł 
śmierć przez utonięcie. Przeciw rodzicom 
wszczęto postępowanie karne o zaniedbanie 
swoich obowiązków. 


WYPADEK PRZY PRACY. 

W pracowni masarskiej Ignacego Twardo- 
wskiego spadł na nogę pomocnikowi Merko- 
wi Józefowi nóż, przebijając ją na wylot. 

Rannego przewieziono do szpitala. 


BARAN I WRÓBEL SKAZANI PO 2 LATA 
WIĘZIENIA. 

Przed tut. Sądem gr. odpowiadali noto- 
ryczni kłusownicy: Franciszek Baran 1 Sta- 
nisław Wróbel oskarżeni o systematyczne 
kłusownictwo w lasach hr. Stadnickiego, w 
szczególności Wróbel był „specjalistą* od ło_ 
wienia na „oczko“ łasic i lisów. W wyniku 
rozprawy skazani zostali kłusownicy po 2 
lata więzienia. 


CZTEROLETNI CHŁOPAK OMAL NIE UTO- 
NĄŁ. 

Wczoraj omal nie utonął w rzeczce Łubin- 

ce, przepływającej przez peryferie Newego 

Sącza czteroletni Stanisław Leśniak, syn bu- 


Gorlice 


downiczego miejscowego. Tonące dziecko wy 
dobyto z trudem z rzeki. Naskutek przejścia 
dziecko dostało ataku nerwowego. 


POD ZARZUTEM DOKONANIA NAPADU 
RABUNKOWEGO dnia 1 kwietnia br. w Li- 
manowej na Marię Stachowiec aresztowany 
został i przewieziony do dyspozycji Sędzie- 
go śledczego Wojciech Kuźma, mieszkaniec 
Limanowej. 


ZA KRADZIEŻ CHLEBA Z NĘDZY. Fran- 
ciszka Dudek, mieszkanka Kielc aresztowana 
została dnia 4 lipca br. pod zarzutem usiło- 
wanej kradzieży dwóch bochenków chleba 
na szkodę Bursy gimnazjalnej im. Tadeusza 
Kościuszki w Nowym Sączu. Oskarżona przy 
znała się do usiłowanego dokonania kradzie- 
ży, podała jednak na swą obronę, że czynu 
dopuściła się z głodu. Sąd uznał oskarżoną 
winną i biorąc pod uwagę szczególne okolicz 
ności łagodzące skazał ją na karę aiesztu 
przez 3 tygodnie, zaliczając jej całkowicie 
na poczet kary okres wg yi aresz- 
tu. 


REPERTUAR KIN: 
Kino SOKÓŁ: „Pieśniarz Wiednia“ 
lepiej“ (Szczepcio i Tońcio) 
Kino WIEDZA: „Zielony sygnał“ 


i „Będzie 


Zmiany personalne w Gorlicach 


Po ostatnich zmianach w Urzędzie Skar- 
bowym, Kasie Skarbowej i Wydziale Powia- 
towym w Gorlicach, Prokuratura Sądu Okrę- 
gowego w Jaśle wdrożyła dochudzenia kar. 
ne przeciwko emeryt. majorowi Józefowi 
Łępkowskiemu, b. sekretarzowi Wydziału 
Powiatowego i byłemu dyrektorowi Komu- 
nalnej Kasy Oszczędności w Gorlicach w je- 
dnej osobie. 

Ze względu na tok śledztwa nie podajemy 
na razie bliższych szczegółów, które świadczą 
o „dekompozycji obecnego systemu". a 


Sprzedaż 


POŃCZOCHY DAMSKIE w najlepszych ga- 
tunkach, sprzedaję z jednoiitym zyskiem 
10 groszowym — okazicielowi tegoż vgło- 
szenia, GRODZKA 38. 529/37 

PREZERWATYWY pierwszorzędne z 3-le- 
tnią gwarancją wysyła na całą Polskę 
PERFUMERIA, Kraków, Marka 20, tel. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. Dyskrecja za- 
pewniona. 460/37 


ZOSTANIESZ właścicielem połowy komfor- 
towej kamienicy Krakowie wartości 
65.000 zł z 12 proc. na czysto i zarobkiem 
ze sprzedaży, jeżeli włożysz 15—20 tysię- 
cy na wykończenie, BGK przyznał poży- 
czkę zł 10.000. Zgłoszenia Krak. Kurier 
Wiecz. Kraków, Mikołajska 3 pod „ZYSK*. 

493/37 


w 


ZAKŁAD TAPICERSKI HAMMERA, został 
przeniesiony z ul. Dietlowskiej 93 na ulicę 
Starowiślną 44 — poleca tapczany, otoma- 
ny, łóżka polowe, przyjmuje wszełkie za- 


mówienia, również przeróbki. 459/37 


PARCELE tuż przy Parku Krakowskim w 
najpiękniejszym położeniu 13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier Wiecz., Kraków, Mikołaj- 
ska 3 pod: „Park“. 


WYŻYMACZKI „Parlakon'* najlepsze z 5-cio- 


Nadto zanosi się w Gorlicach na poważne 
zmiany personalne na stanowiskach władz 
administracyjnych, samorządowych i w in- 
nych urzędach, oraz na powrót do Gorlic 
z Pińska byłego dyrektora gimnazjum p. 
Prokopka... 

Powrót p. Prokopka na stanowisko dyrck- 
tora gimnazjum wywoła zapewne znowu du- 
ży ferment wśród grona nauczycieli gimn. 
i nie uchodzi w Gorlicach za nominację uza- 
sądnioną potrzebą szkoły bez ubocznyci nie- 
powołanych wpływów. 


Lokale 


„RAZOL% goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 

„RAZOL* specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne nie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT“, który usu- 
wa włosy wraz z cebulką. 
Schönwald, Kraków, Dietla 5ł. (Niekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo). 


DWUPOKOJOWE z kuchnią mieszkanie sło- 
neczne, pełnokomfortowe zł 65 miesięcz- 
nie. 


JEDNOPOKOJOWE z kuchnią pełnokom. 
fortowe 50 zł miesięcznie. 

POKÓJ kawalerski z łazienką, przedpokojem 
zł 35 miesięcznie — zaraz do wynajęcia, 
Kraków, Konopniekiej — boczna Nr. 9, 
przy ostatnim przystanku tramwaju 3, do- 
zorca wskaże. 505/37 


POKÓJ elegancki — utrzymanie zł 80 — do 
wynajęcia. Kraków, Zwierzyniecka 5. JOR- 
DAN. 585/37 

LOKAL suterynowy 2 ubikacje, nadajacy się 
na cichy przemysł zaraz do wynajęcia. 
Wiadomość na miejscu, Kraków, ul. św. 


Jaworzno 


Z kraju 


Tragiczne skutki 
lekkomuyślnej jazdy 


Przed kilku dniami w godzinach poran- 
nych, na wirażu ulicy Grunwaldzkiej, obok 
cmentarza, motocykl z przyczepką, wskutek 
lekkomyślnej jazdy kierowcy, najechał na 
autobus. Na skutek zderzenia, pasażerowie 
motocykla, wśród których znajdowała się je- 
dna kobieta, doznali ciężkich obrażeń Oka- 
zało się, że jeden z mężczyzn złamał dwa 
zebra a drugi doznał ciężkich okaleczeń ohu 
nóg, tak że w przygodnej taksówce, przewie- 
ziono obu w stanie nieprzytomnym do szpřł 


Przemyśl 


tala. Kobieta, jadąca w przyczepce, oprócz 
lekkich potłuczeń, wyszła z katastrofv bez 
szwanku. Policja tut. trzyma nazwiska ofiar 
w tajemnicy, rzekomo na ich prośbę. 

Warto zaznaczyć, że podobne wypadki na 
tym miejscu, nie należą do rzadkości, brak 
na nim bowiem widocznej tablicy ostrzegaw= 
czej, a wysoki mur kamienny, wznoszący 
się obok cmentarza, przesłania widok na 
ulicę. 


Samobójstwo żony podoficera 
pod kołami pociągu 


Pod pociąg osobowy, który przed godz. 
7 rano opuścił peron w Przemyślu, zmierza- 
jąc w kierunku Jarosławia, rzuciła się pod 
Buszkowiczkami Janina Tokarzowa, żona st. 
sierżanta jednego z tut. pułków. 


'Tokarzowa poniosła śmierć na miejscu. Po 
wodu samobójstwa młodej desperatki nie 
zdołano ustalić, Wedle ogólnej bowiem opi- 
nii pożycie małżeńskie Tokarzów byłe har- 
monijne, a ponadto, co jest równie ważne, 
stosunki ich majątkowe były doskonałe, — 
gdyż rozporządzali znaczną gotówką, uloko- 
waną w Kasie oszczędności. 


Samobójstwo śp. Tokarzowej otoczone jest 
tedy tajemnicą, którą denatka zabrała ze 
sobą do grobu. 


KŁOPOTY DOMU OPIEKI ŚW. JÓZEFA 


Dom Opieki nad chłopcami pod wezw. Św. 
Józefa przy ul. Czarnieckiego, znajduje się w 
trudnym położeniu, gdyż na 120 pupilów, wię 
cej niż połowa, korzysta z bezpłatnego u- 
trzymania, Ci zaś, za których doin pobiera 
opłaty, płacą od 5 do 30 zł. miesięcznie. 


Zarząd względnie Ks. Dyrektor spodziewa 
się uzyskać pomoc finansową ze strony spo- 


LEŚNICZY zaprzysiężony z kilkuletnią prak- 
tyką wzorowego gospodarstwa leśnego — 
przyjmie posadę. Oferty uprasza się kie- 
rować do Krak. Kuriera Porannego Kra- 

tików, Mikołajska 3. „Leśniczy“, 534/37 


Posad poszukują 
1000 ZŁ natycnmiast dam za wyrobienie sta- 
łej posady kierowniczej biurowo-handlo_ 
wej, poste-restante, poczta Tuchów ,¿Perę“. 
537/37 


B, WOŹNY firmy radiowej, obeznany w 
aparatach światowych marek i częściach 
radiowych wolny od zaraz, lub od 15 sier- 
pnia. Łaskawe zgłoszenia Krak, Kurier 
Wiecz., Kraków, Mikołajska 3. pod: „De- 
monstrator“. 


Różne 

OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY z 2 dań 
80 groszy w nowo otwartej Jadłodajni w 
Krakowie przy ul. św. Marka 27, Prosimy 
zwrócić uwagę na adres!! 430/37 


ZEGARMISTRZ przyjmuje wszelkie repera- 
cje pod gwarancją po cenach najniższych. 
M. AUGUST, Bożego Ciała 31, I p. 


POŻYCZKI 10.000 zł na II hipotekę na dom 
nowy poszukuję zaraz. Zgłoszenia Krak. 
Kurier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: 


łeczeństwa oraz od instytucji rządowych i sa- 
morządowych, które niewątpliwie poprą tę 
humanitarną placówkę. 


nie 


— Mówię ci po raz ostatni: 


obrywaj mi spodni, bo dostaniesz ki- 
lofem po głowie. 


* . KJ 


WYSOKI przystojny kawaler lat 31 na sta- 
nowisku zarządcy majątku, posiadający 
7.000 zł oszczędności oraz hipotekę zł 
40.000, poślubi właścicielkę mająteczku. 
Zgłoszenia Krak. Kurier Wiecz., Kraków, 
Mikołajska 3. „1281'. 


Nauka <a wychowanie 


KONKURS. Jarosławska Szkoła Handlowa 
specjalna, poszukuje rolnika dyplomanta 
do nauczania przyrodoznawstwa i handlu 
w rolnictwie. 478/37 

NAUCZYCIELKA szkoły zawodowej poszu- 
kuje natychmiast posady najchętniej w 
Krakowie. Zgłoszenia Kraków, Mikoiajska 
3, Krak. Kurier Wiecz. dla „Pani“. 

FIZYKA, MATEMATYKA, matura eksterna, 
egzaminy konkursowe, student Politechni- 
ki, dzwonić 138-98. 


JĘZYKÓW francuskiego, niemieckiego, angieł 
skiego ucz się najlepiej listownie „Globus“, 
Podręcznik zł 4. STUDIUM, Kraków, Sło- 
wackiego 1. 418/37 


Zdrojow iska 


ZAKOPANE „Albion“ luksusowy pensjonat 
pod zarządem właścicielki — przebudowa- 
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37 

ZAKOPANE. Kościelisko. Wolne pokoje z u. 
trzymaniem dobrem 3.50, lub bez utrzyma- 


| 
Łazarza 12 u dozorcy. (Dojście od ul. Soł- 
letnią gwarancją, poleca na spłaty miesię- tyka). pi i 527/37 I „Kraków“. 594/37 nia. Willa „Nasz Dom“. 599/37 
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, M t | Ba a Wad awa 
Stradom 18, tel. 147-81. 490/37 Wolne posady a rymonia ne BEZPŁATNE OGŁOSZENIA 
K PRZYSTOJNY, blondyn lat 30, z dobrej ro- członków wszystkich Zw. b. Żołnierzy 
upno KWALIFIKOWANYCH 10 krawców na ma- dziny na dobrym stanowisku — pragnie Armii Polskiej 
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką sowe szycie spodni mundurowych na prze- zapoznać w celu matrymonialnym pannę MUZYKÓW do orkiestry dętej poszukuje się. 
biżuterię — płacę dobrą cenę. Zgłoszenia ciąg około 6-ciu miesięcy poszukuję Zgło- zamożną do lat 35. Zgłoszenia Krak Ku- Zgłoszenia Zw. Weteranów Wojskowych, 
Krak. Kurier Wieczorny, Mikołajska 3, szenia: Ernest Pająk — Pszczyna, Mickie- | rier Wiecz., Kraków, Mikołajska 3, pod: Kraków, Krzyża 7 w godz. 10—12 i od 
pod: „Gotówka“. 490/37 | wicza 28. 539/37 | „1583“. rnent „A Wi o  WINMEA 
OGŁOSZENIA! Rozmiar strony druku: "Wysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest Pal awiqi dy wić MODA na lamy. milimetr, w jed nym łamie. — Strona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—Vllstrony zł 1.—. Za tekstem zi 0.50. Nadesłane za 1 m/mw 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 
m/m w 1 łamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszu kujących pracy w drobnych za słowo 0.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 


Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny Józef Biskupski. 


Drukarnia „Monopol“ w Krakowie. 


